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wiedzieli i żadnej religii nie znali. Stan taki błogosławio­
ny trwał czas przydłuższy, nieokreślony dotąd, ponieważ 
jednak ludzkość z konieczności natury swojej musi się 
ciągle rozwijać i doskonalić, więc też wskutek rozwoju in- 
teligencyi i pojęć powstała najpierw wiara w jakieś nieo­
kreślone bóstwo (henotyzm), potem przyszła kolej na wia­
rę w bałwany (fetyszyzm), dalej, rozwijając się wciąż, lu­
dzie uwierzyli w wielu bogów (politeizm) potem w jedne­
go (monoteizm) a z monoteizmu już powstał judaizm,chrze­
ścianizm, mahometanizm i t. d.

Tak więc poganizm podług tej teoryi. jak się wyra­
ził jeszcze mistrz nowożytnego panteizmu Hegel,„jest ko­
niecznym początkiem i momentim w rozwoju religijnego 
poczucia, które od najniższego stopnia fetyszyzmu, wstę­
pując przez hellenizm (t. j. politeizm), rozkwitło w chrze­
ścianizm. (2) Tak więc ewolucyoniści, nie chcąc słyszeć 
o żadnem objawieniu nadprzyrodzonem, uważają każdą 
religię a zatem i poganizm za naturalny i znamienny wy­
twór ducha ludzkiego; tak twierdzą Tiele, Max, Muller, 
Reville, Renan i inni.

Człowiek, podług nich, po niezliczonych latach, roz-
i winąwszy się w rozumną istotę z jakiegoś bydlęcia, nic 
o Bogu i jakichkolwiek z Nim stosunkach nie wiedział. 
Niewiadomo jak i kiedy zrodziło się w nim pojęcie o Bo­
gu, .jako cudowna gra fantazyi ludzkiej, jako wyraz jego 
naiwnego podziwu na widok cudów świata.“ (3) Potem ka­
płani ułożyli religię i narzucili ją ludziom, popierani w tern 
przez królów i prawodawców. Teorya ta na pozór wcale 
się nieźle przedstawia, ma jednak parę małych braków, 
mianowicie, że się opiera na fałszywej podstawie i że ża­
dnych za sobą nie ma dowodów. Fałszywą podstawą jest 
przypuszczenie, że ludzkość sama sobie zostawiona, natu­
ralną swą siłą ciągle się doskonali i ku lepszemu rozwija.

Historya czego innego dowodzi; widzimy w niej juźci, 
jak się w pewnych centrach ludzkość doskonaliła, ale pod 
wpływem pewnych pojęć i zasad, których gdy nie stało, 
następował przekwit i zanikanie. Wszak i teraz widzimy 
ludy, które od wieków nie rozwijają się, lecz stoją na 
miejscu, albo spadają coraz niżej; wiemy też o wielu, któ­
re w oczach naszych nikną i zamierają. Ludzkość podobną 
jest do ziemi, która rodzi i owoc przynosi, ale pierwej po­
winna być uprawioną i dobrem ziarnem zasianą; zostawio­
na sobie, będzie stała pusta i bezpłodna, albo będzie ro­
dziła chwasty przez wiatr z końca świata naniesione.

Co się zaś tyczy dowodów, racyonaliści, jak rzekłem, 
ich nie dają; uważają oni za pewnik, że ponieważ chrze­
ścianizm po poganizmie się zjawił, więc oczywiście z nie­
go powstać musiał.

W czasie mody pozytywizmu, spotkałem gdzieś do­
wodzenie pewnego pozytywisty, który wszystkie wynalaz­
ki i zdobycze naukowe w czasie panowania pozytywizmu 
nabyte, przypisywał właśnie tej teoryi, jako jednocześnie 

¡powstałe, był jednak otyłe roztropnym, że klęsk w tym
s samym czasie zdarzających się nie chciał brać na sumie­
nie swego systematu). Ooa te wnioski warte są siebie wza-

<2) Hettinger loco cit. p. 454.
' (3) Renan. „Etude ¿'historie religieuse“.

jego istota i siłutRi. j
STUDYUM HISTORYOZOFICZNE 

przez ।

Ks. Karola Niedziałkowskiego
Biskupa Lucko-Żjtomlersklego.

(Dalszy ciąg.)
Za czasów pogańskich miała panować zupełna zgoda 

między religią i naturą ludzką, zupełna równowaga mię 
dzy władzami duszy człowieka — była to epoka wolności 
i swobody, o całe niebo lepsza od czasów chrześciańskich, 
smutnych, trzeźwych, ponurych.

Widzą oni w poganizmie prawdziwy postęp ludzko­
ści — wtenczas najsilniej kwitły nauki i sztuki, i było tak 
pięknie, spokojnie i dobrze na ziemi, jak na jakim klasy­
cznym pejzażu Claude Lorrain’a albo Poussin'a. Na nie­
szczęście przyszedł chrześcianizm i — skończyła się idyl­
la. . „Niestety, z krzyża gdy piorun wystrzelił. Wszystko 
dokoła ucichło, zagasło!“ Znajomość historyi rozwiewa te 
ułudy bez miłosierdzia, a i my w dalszym ciągu tej pracy 
przekonamy się ile jest prawdy w tej fatamorganie. Dla 
innych poganizm jest dziwnym obłędem rozumu ludzkie­
go, którego wytłómaczyć sobie nie umieją i niebardzo też 
o to się starają. Poganizm jest dla nich nieodłączonym od 
ołtarzy i posągów Jowisza, Tora, Izydy; bez augurów, czci 
krokodyla lub ibisa nie pojmują poganizmu.

Ponieważ te wszystkie niedorzeczności chrześcia­
nizm już dawno obalił i niema jak sądzę obawy, by znowu 
kiedy wróciły, więc i racyi wcale nie widzą do zajmowa­
nia się niemi. Racya jest i niejedna, a poganizm może się 
bardzo dobrze obejść bez posągów Jowisza lub Tora, zbi­
janiem jednak przeróżnych opinij dyletantów z publiczno­
ści czytającej, zabawiać się nie będę, bo mi pilno do rze­
czy poważniejszych, do opinii uczonych.

Między tymi, szczególnie dawniej, wielu chciało wi 
dzieć w poganizmie i w mitach pogańskich uosobienie fi­
lozoficznych, astronomicznych i innych naukowych pojęć, 
inni znowu wspomnienia bohaterów, dobroczyńców ludz­
kości lub też bardziej wybitnych wypadków ojczystej hi- 
story i. Na to można odpowiedzieć słuszną bardzo uwagą 
Hettingera, że taka teorya wystarczy do tłómaczenia po- 
jedyńczych bogów lub niektórych ich atrybut, ale wła­
ściwej istoty poganizmu zgoła nie wyjaśnia. (I) Najbar­
dziej jednak rozpowszechnioną i rozpowszechnianą teoryą 
° istocie poganizmu jest ewolucya pojęć religijnych.

Nie da się zaprzeczyć że ewolucya czyli rozwój tych 1 
Pojęć istniał dawniej i dotąd się odbywa, wszakże racyo- i 
faliści zupełnie po swojemu ten rozwój sobie „wyimagi-l 
nowali“. Podług nich, ludzie z początku nic o Bogu nie I

(1) Hettinger. Apologie des Christenthums 23 Vortrag p. 456. '
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jemnie, ale każdy widzi, że w rzeczywistości oba są nie­
wiele "warte, bo nie jest prawdą posthoc—ergo propter hoc.(4)

Dowód to, jak każdy widzi, żaden, to też jeden z ko­
ryfeuszów tej szkoły, Tiele, otwarcie się do braku dowo­
dów historycznych przyznaje: „Prawdopodobnem jest, po­
wiada on, że jeżeli nie teologia, to sama religia rozwinęła 
się z czasem, ale jak na teraz, nasze źródła nie pozwalają 
nam śledzić za tym rozwojem“. I w innem miejscu: „Pyta­
nie, czy monoteizm jest dawniejszym od politeizmu, i czy 
drugi jest zepsuciem pierwszego, albo też czy jeden roz­
winął się z drugiego, nie może być rozwiązanem dowoda­
mi wziętemi z historyi, lecz przez wywód filozoficzny“. (5) 
Przeciwko wywodom filozoficznym nic mieć nie mogę, 
owszem przyznaję, że w historyi bez logiki i znajomości 
natury ludzkiej duszy obyć się nie można, ale zauważę, że 
wywód filozoficzny, nawet najlogiczniej przeprowadzony, 
powinien opierać się na danych pozytywnych, jak w tym 
razie, historycznych; jeśli zaś, podług słów Tielego, hi- 
storya do rozwiązania zajmującego nas pytania, nie ma 
żadnych danych, więc na czem się oprzeć i z czego robić 
dedukcyę filozoficzną?

Wiemy, oczywiście, jak sobie radzi Tiele et consortes. 
ale ich rozprawiania bez podstawy faktycznej nie można 
nazwać naprawdę filozoficznemi wywodami Tak dalece 
jestem za wywodami filozoficznemi, że nawet w tej chwili 
nie mogę powstrzymać się od pewnych uwag, jeśli nie cał­
kiem tyczących się filozofii, to przynajmniej logiki—której 
wielki brak odrazu dostrzegamy w teoryi ewolucyi religij­
nej. Jeśli bowiem stan pierwotny ateistyczny był stanem 
dzikości, tak dalece, że nawet niedorzeczny fetyszyzm był 
już wobec niego postępem; jeśli politeizm i chrześcianizm 
były dalszym rozwojem lądzkiego umysłu, jakimże sposo­
bem koryfeusze współczesnego anty-chrześciańskiego ru­
chu widzą w powrocie do ateizmu najwyższy,i ostatni punkt 
rozwoju ludzkiego i chwalą się, że oni i ich ojcowie uwol­
nili ludzkość od zmory religii i Bóstwa?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(4) Po tem—a zatem dlatego. Rodzaj sofizmatu uznający jakieś 
zjawisko za przyczynę innego zjawiska dlatego tylko, że je poprzedzi­
ło; np: pijany jeździec spotkał zająca, następnie spadł z konia. Zając 
temu winien.

(5) „Manuel de l histoire des religions“, cyt. X. Zaborowski 
w książce: „Źródła historyczne Wschodu“.

Michała Synoradzkieg-o.

(Dalszy eiąg).

— Jak to mam rozumieć, panie stolniku koronny? — 
przerwał Cagliostro.

— Niby tak—odparł wciąż dobrodusznie stolnik—że 
jeżeli twoja teologia, a raczej szatanologia, jest równie 
sprawiedliwa jak eksperyment, tonie zazdroszczę temu, 
kto w nią uwierzy..

— Mości stolniku koronny, zarzut godność moją 
obraża...

— Mości grafie Cagliostro, racz wiedzieć (o czem się 
chyba już na Szulcu przekonałeś), że słów na wiatr nie 
rzucam. Proszę o ową bryłę złota przeistoczonego z oło­
wiu...

— Jest, stolniku drogi, trzymam ją — zawołał książę 
podkomorzy, ukazując żądany metal. — Chyba nie zaprze­
czysz, że złoto najczystsze, jak tylko być może...

— Sam to pierwszy przyznałem i zaprzeczać nie my­
ślę—rzeki Moszyński, biorąc bryłę z rąk księcia podkomo­
rzego. — Do czego innego jest mi ono potrzebne. Ja będę 
miał teraz zaszczyt popisać się przed szanownem zgroma-

Ks. P. A. Sheehan.

MÓJ NOWY WIKARY.
Opowieść z urywków 

starego pamiętnika proboszcza irlandzkiego.
Przekład z angielskiego.

(Dalszy ciąg).
— Sądzę, że pomogą mu dusze święte — rzekła spo­

kojnie, i stanowczo. Ks. Letheby ma wielkie do tych dusz 
nabożeństwo. Powiedział mi kiedyś, gdyśmy o rzeczach 
świętych rozmawiali, że przy każdej Mszy świętej odma­
wia memento za duszę najbardziej opuszczonego i zanied­
banego kapłana w czyścu. Ale przecież, ojcze Danie, du­
sze księży nie idą do czyśca?

— Hm, moja kochana, nie mogę ci odpowiedzieć 
w imieniu wszystkich księży, to jednak wiem na pewno, 
że jedna dusza pójdzie do czyśca, i to niedługo. Chyba, że 
ty, ks. Letheby i Bittra wyciągną ją ztamtąd. Mów jednak, 
coś mówić chciała.

— A więc przy każdej Mszy świętej odmawia memen­
to za duszę najbardziej opuszczonego kapłana oraz za tę, 
która ma już najkrótszy termin pokuty. A gdy nie odma­
wia Mszy świętej na specyalną intencyę, to zawsze ofia­
ruje ją Matce Najświętszej za duszę ową w czyścu. Czy 
to nie pięknie? Wyobraźcie sobie, ojcze, tę biedną duszę, 
oczekującą chwili wyzwolenia za wielkiemi wrotami za- 
kratowanemi, a z drugiej strony tych wrót Anioła, który 
był może w ciągu lat wielu jej opiekunem. I stoją tak 
oboje milczący, i czekają, czekają zmiłowania Bożego.

Tam zaś, daleko od nich, miryady dusz świętych 
modlą się, boleją, kochają i mają nadzieję.

Słychać tam szum, jakby szelest skrzydeł miliona 
ptaków, unoszących się nad morzem, tu zaś, u wrót, cisza 
i milczenie. Dusza nie śmie spytać: Kiedy? — bo Anioł nie 
wie, od czasu do czasu tylko uśmiecha się i spogląda na 
nią, a ona modli się cicho, pokornie. Nagle wielkie świa­
tło rozdziera ciemności na górze i staje się świt wśród no­
cy czyścowej — bo wielki duch zbliża się szybko, coraz 
szybciej, na skrzydłach świetlanych i wreszcie dosięga 
więzienia. Tu wręcza list Aniołowi dozorcy od Królowej 
Niebios i w jednej chwili otwierają się wrota, zanurza się 
Anioł-opiekun w czeluście, bierze na skrzydła swe mocne 
duszę oczekującą i leci w górę, wyżej i wyżej dniami 
i nocami, by w końcu dosięgnąć niebios rozśpiewanych, 
przelecieć śród szpalerów anielskich i przypaść łagodnie 
do stóp Maryi.

A któż dokonał tego, jeżeli nie pokorny kapłan w da- 

dzeniem eksperymentem, który z pewnością da wszystkim 
dużo do myślenia...

— Zdaje się — mruknął coraz bardziej niespokojny 
Cagliostro — że dzień ten do mnie należy. Pan stolnik 
mógłby na popisy inny obrać czas.

— Nie, grafie dobrodzieju, w tem cała sztuka, iżby 
z popisem nie zwłóczyć. Od tego zależ}’ moja i waćpana... 
reputacya.

To rzekłszy, Moszyński ujął tygiel i pokazując go 
zgromadzonym, mówił:

— Oto naczynie, którego tu obecny graf Cagliostro 
użył do wiadomego eksperymentu. Znajduje się ono w ta­
kim stanie, w jakim je hrabia umieścił na tym stole. Mości 
grafie, proszę o kategoryczne oświadczenie, że jest nie 
inaczej.

— Do czego to prowadzi?—zapytał ostrożny Caglio­
stro.

— Proszę o zaświadczenie—upierał się Moszyński.
— Więc.. tak. Naczynie to samo istotnie i w takim 

stanie, w jakim je po eksperymencie zostawiłem na stole.
— Doskonale! — podchwycił Moszyński. — A teraz 

upraszam szanowne zgromadzenie o pilną uwagę: Kładę 
otrzymane przez grafa złoto do tygla, zakrywam tygiel po­
krywą i... raz! dwa! trzy!

Moszyński wykonał, co mówił, następnie wstrząsnął 
po trzykroć tyglem, odsłonił pokrywę i wyjął z naczynia— 
ołów.
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lekiej, wybielonej kapliczce, u wybrzeży Atlantyku, w to­
warzystwie tylko chłopca do Mszy świętej służącego?

Słuchałem rapsodyi tej z nie małem zajęciem, gdy 
weszła Bittra.

Przemogła już biedna cierpienia swe o tyle, że od­
czuwała je boleśniej wówczas tylko, gdy wzrok jej padał 
na morze, a myśl zastanawiała się nad tem. co leży tam 
w głębinach.

—Alicya przepowiada—rzekłem—iż ks. Letheby wy­
dostanie się ze swego czyśca w Poniedziałek.

— Ah, nie, dziadku Danie. Ja tylko przypuszczam, iż 
zniesie krzyż swój.

— A jakże twoje zdrowie, Alicyo? Czy goją się ra­
ny?—spytała Bittra.

Dzięki Bogu, goją się, prócz miejsc niektórych.
Bittra spojrzała na mnie dziwnie. Bo też rzeczywi­

ście, pomimo że całe ciało dziewczęcia goiło się prawidło­
wo, na dłoniach i podeszwach został}7 rany okrągłe, czer­
wone.

--I tu także,na boku—dodała chora—pozostała jesz­
cze rana, krwawiąca od czasu do czasu obficie. Doktor 
nie widział jej jeszcze, ale co do ran na rękach i nogach, 
to gniewa się bardzo.

— Istotnie, to dziwne — zauważyłem — ale przypusz­
czam, iż kończyny goją się najtrudniej.

— Jeżeli pozwoli ksiądz proboszcz, to wyjdziemy ra­
zem—odezwała się Bittra.

— Chodźmy—odparłem —Do widzenia Alicyo. Ocze­
kiwać będziemy niecierpliwie dnia Zadusznego.

— Dobrze, dziadku Danie, spodziewam się że wszyst­
ko będzie w porządku — odparła Alicya z uśmiechem.

Idąc obok mnie przez ulice osady, Bittra zawołała 
z podziwem:

— Czyż to nie zastanawia księdza proboszcza, iż ra­
ny Alicyi goić się nie chcą?

— W samej rzeczy! — odparłem niechętnie.
— A ja dużo myślałam o nich!
— I jakiż jest wynik tych rozmyślań mądrych?
— Wyśmieje mnie ksiądz proboszcz.
— Nie śmieję się nigdy. Nie mam zwyczaju przekra­

czać granic uśmiechu.
— A więc myślę.... ale...
— Mówże, dziecko. O czem myślałaś?
— Ja sądzę, że to są stygmaty!—wykrztusiła wresz­

cie rumieniąc się silnie.
Osłupiałem tak, że słowa przemówić nie mogłem. 

Czyż to moźebne? Czyż istotnie mogłaby święta pośród 
nas zamieszkać!

— Nie gniewa się na mnie ksiądz proboszcz?

— A co?—rzekł z uśmiechem—czy nie zdumiewają­
cy eksperyment? Przemiana złota w ołów, bez ognia, na 
poczekaniu! Przyznajcie państwo, że nielada ze mnie al- 
chemista.

Cagliostro rzucił się nagle do tygla, usiłował go wy­
rwać z rąk stolnika.

— Wypraszam sobie...—wołał mocno zmieszany— to 
podstęp... to zdrada... to niegodziwość...

— Stolniku, co wyprawiasz, zmiłuj się!—jął również 
wołać książę podkomorzy, nie wiedząc, o co właściwie 
idzie.

— Ależ nie skończyłem jeszcze eksperymentu! — 
odezwał się Moszyński. — Ciąg dalszy będzie jeszcze cie­
kawszy. Mości grafie Cagliostro, spokoju, pomiarkowania... 
Zarzuciłeś mi podstęp, zdradę, niegodziwość, muszę się 
przecież z tych zarzutów haniebnych oczyścić... Czy wać- 
pan wiesz—dodał ostro, wzrokiem przenikliwym przeszy­
wając Wielkiego Koftę—co znaczy stawiać zarzuty podo­
bne wogóle, a szlachcicowi polskiemu w szczególności? 
Wedle naszego zwyczaju, potwarca kalumnię rzuconą 
odszczekiwać musi z pod ławy, jak pies!

Cagliostro głowę tracił — szukał pomocy u księcia 
podkomorzego:

— Mości książę, powołuję się na prawa gościnności, 
jesteś tu gospodarzem, racz mnie wziąć w obronę przed 
zawiścią pana stolnika koronnego...

Poniatowski znów się na protest wysilił, ale Moszyń­
ski okazał się niewzruszonym.
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— Niech Bóg broni, moje dziecko. Powiedz mi tylko, 
czyś mówiła o tem Alicyi?

— Oh, nie! Nie śmiałabym za nic na świecie! Byłoby 
to dla niej wstrząśnienie okropne!

— A więc niech domysły te pozostaną tajemnicą 
nas dwojga. Czekajmy co dalej będzie. ^Abscondisti haec 
a prudentibus, et reeelasti ea pareulis“.

Wieczorem, rzuciwszy okiem, przy świetle lampy, 
na siedzącego za stołem księdza wikarego, spostrzegłem, 
że policzki jego ściągnęły się i straciły rumieńce, oczy za­
padły, a koło uszu widniały kępki włosów siwych.

— I ty, biedny chłopcze, masz stygmaty swoje! 
szepnąłem do siebie mimowoli.

ROZDZIAŁ XXX.

Wszystko dobrze.
Dusza Jema Deadyego zachwiała się groźnie. Spo­

kojny i dobroduszny ten filozof stracił równowagę. Uwi­
doczniało się to w sposób rozmaity: CTo zamyślał się głę­
boko podczas obiadu; to połykał z chciwością filiżanki 
herbaty jedna za drugą; to zmiatał całe półmiski ziemnia­
ków; to wygłaszał dziwne monologi, w których wymyślał 
ordynarnie sam sobie: to wreszcie wygrażał pięściami, 
zwracając się w stronę domu wikarego tak, że w końcu 
zacna Bess, małżonka jego, zaniepokoiła się nie żartem.

Pewnego razu, usłyszawszy dobywające się z zam­
kniętej sypialni hala: walki i wyrażenia takie jak: „No 
cóż, dobrze ci teraz! Chodź tu łotrze! Potrzebny ci będzie 
byfsztyk na oko, nie do żołądka, ty drabie“!—wpadła tam 
i ujrzała Jema, obrabiającego pięściamy zawieszony na 
ścianie siennik., jakgdyby to był potwór z krwi i mięsa.

— Co robisz?—zawołała Bess zaniepokojona.
— Zostaw mnie, kobieto. Jestem niespełna rozumu!— 

odpowiedział.
Nie ulegało wątpliwości, że stan taki musiał dojść 

do wybuchu. Istotnie też doszedł, ale nie skutkiem roz­
chodzącego się dokoła zapachu byfsztykówz cebulą, sma­
żonych w kuchni wikarego: ani skutkiem łez Lizzie, któ­
ra, jak Niobe plączącą, zjawiała się od czasu do czasu 
i mogła wzruszyć nawet serce mniej czułe od serca Jema 
Deadyego: ani też skutkiem wygadywań kobiet kilronań- 
skich, które kłóły Jema zdaniami pełnemi sarkazmu, 
a zwróconemi do rodu męzkiego wogóle. „Ładni mi fenja- 
nie!—mówiły—mustrują się niby, wyprawiają sztuki, mają 
kapralów, sierżantów, a niepotrafiliby stada gęsi przepę­
dzić! Oto idzie ich kapitan, Jem Deady! Patrzcie, jak się 
napuszył, a tymczasem dwóch wilków dublińskich siedzi

— Mój książę—rzekł—zechciej zrozumieć, że działam 
w tej chwili nietylko w obronie honoru własnego, ale tak­
że bronię i ciebie, i wszystkich tu obecnych, od zamachu 
grafa Cagliostro na waszą dobrą wiarę. Graf ma snąć upo­
dobanie w figlikach, ale tym razem za daleko się posunął. 
Ow eksperyment, rzekomo cudowny, był poprostu obliczo­
ny na naszą... łatwowierność. Krótko mówiąc, tygiel ma 
dno podwójne—oto sekret cudownej transformacyi... Pro­
szę się przekonać. Za naciśnięciem rączki, dno się przesu­
wa, dlatego raz w naczyniu widzimy ołów, to znów złoto.

Moszyński zeszedł pomiędzy widzów i w ich oczach 
manipulował z dnem podwójnem.

Szalbierstwo Wielkiego Kofty zostało dowiedzione 
niewątpliwie—na wszystkich twarzach malowało się obu­
rzenie, ze wszystkie ust wyrywały się szyderstwa i drwi­
ny, karcące zuchwałego szarlatana. Nawet książę podko­
morzy się stropił i głową kręcił, nie znajdując słów obro­
ny dla swego gościa. Węgierski głośno wołał:

— Mości Wielki Kofto, straciłeś waćpan rezon? Do 
kogóż teraz zaapelujesz? — chyba do Lucyfera i jego pod­
władnych... Mniemam jednak, że daremnie będziesz się 
trudził... Marną u nich znajdziesz pomoc, jeżeli takiemi 
jeno tajemnicami rozporządzają.

— W rzeczy samej, nie przysłużyłeś się frankmasonii, 
mości grafie!—nadmienił Gurowski. — Finalna kompromi- 
tacya. Porażka na wszystkich flankach...

— Fora ze dwora, kukło zamorska!—grzmiały krzyki _
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u -wikarego i objada go ze szczętem! I niema w Kilrona- 
nie człowieka, któryby śmiał ich dotknąć!

Nie! Wybuch nastąpił, jak zwykle w takich razach, 
skutkiem bardzo błahej przyczyny. Oto Jem Deady, na­
chylony w ogródku swym nad grzędami kapusty, uczuł 
nagle w powietrzu dym cygara, niewinnego cygara, trzy­
manego pomiędzy wargami jednego z przedstawicieli jej 
królewskiej mości.

Jem zaklął, rzucił szpadel i wpadł do domu.
— Psy jedne!—Człowiek wytrzymać tego już dłużej 

nie może. Nie mów, kobieto, nic, zamknij gębę, powiadam, 
a podaj wody gorącej, mydła i ręcznik!

Bess spełniła rozkaz i usunęła się do kuchni, oczeku­
jąc ze strachem, jak objawi się nowy napad obłąkania 
Jema.

Z sypialni tymczasem dolatywał od czasu do czasu 
pomruk groźny i cały kwadrans upłynął, zanim Jem poja­
wił się na progu. A pojawił się tak zmieniony, że Bess 
zwątpiła o zmysłach własnych.

— Na miłość Boską, Jem, czy to ty, czy twój duch! — 
krzyknęła.

Nie był to jednak duch, lecz człowiek przystojny, 
o przeszło sześciu stopach wysokości, z włosami zaczesa- 
nemi i bokobrodami błyszczącemi od pomady. Miał na so­
bie długi surdut z kołnierzem aksamitnym — podarnnek 
otrzymany jeszcze od ks. Lavertego — a którego starość 
pokrywał zmierzch nadchodzący.

Bess przyglądała mu się z zachwytem kobiecym, 
i wreszcie rzekła, śmiejąc się i plącząc jednocześnie:

— Cóż to za nowe głupstwo przygotowywasz?
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nieco z powodu Wyścigów Konnych.
<1 ■ I ■

(Dokończenie).
W pewnem mieście mieszkał szaleniec. Przyszła mu 

fantazya pewmego wieczoru dom swój podpalić, jak nie­
gdyś Neronowi—Rzym. Szalony swój zamiar wykonał tem 
snadniej, że sąsiedzi, widząc co robi i mogąc przeszko­
dzić—nie przeszkodzili, powodując się wyżej przywiedzio- 
nemi względami. Nie znali snąć żywiołowej siły ognia; są­
dzili że dom sąsiada jeden tylko zgoreje, domy zaś ich po­
zostaną bez uszkodzenia. W tej nadziei, spać się spokojnie 
pokładli. Niebaczni, obudzili się wówczas, gdy już z do­
mów objętych pożarem wyratowanie ich było niemoże- 
bnem...

innych. — Patrzajcież państwo! W ten sposób dworować 
sobie z dobrej wiary?! Niesłychana rzecz...

— Otóż nas akademią książę podkomorzy uczęsto­
wał...

— Wyświecić ze stolicy furfanta! W gazetach o nim 
napisać! Odjąć mu możność szalbierowania gdzieindziej...

A Moszyński, tygla z rąk nie wypuszczając, na Ca- 
gliostra okiem mrugnął filuternie:

— Mości grafie, widzisz waćpan... anim ja sztukę ży­
cia wiekuistego posiadł, anim u Lucyfera wiadomości złe­
go i dobrego podpatrywał, jednak jakoś zwąchałem, kędy 
waćpana raki zimują... Cóż teraz będzie?

Wielki Kofta głowę podniósł, rzucił wzrokiem na 
oburzone audytoryum i zawołał z najbezczelniejszą w świę­
cie miną:

— Jestem ofiarą piekielnego złudzenia, podstępu! 
Twierdzę stanowczo, iż tygiel został zdradliwie zamienio­
ny, podczas gdym szanowne zgromadzenie w arkana „Świę­
tego Związku“ wtajemniczał. Na razie nie spostrzegłem 
tego... Kto zresztą mógł machinacyę taką przypuścić?

— Co? co? Waćpan śmiesz jeszcze?! — przerwał Mo­
szyński, ledwie uszom wierząc.

— Panie stolniku koronny — podchwycił z naciskiem 
szarlatan-'dziś tryumfujesz, ale jutro co innego się okaże. 
Ja honor swój obronię... Ja się oczyszczę...Ja zniszczę, po­
kruszę sprężyny zawiści, które tu na mnie zastawiono... 
Proszę o czas, proszę tylko o dni kilka czasu..

— Jalito? Waćpan masz odwagę, wobec schwytania

„Oczywiście — powiada „Kraj“ — istnieje zamiar 
„przyszczepić wileńskiej publiczności baccyllusa gry to- 
„talizatorowej; w takim tylko bowiem razie Tow. wyści- 
„gowe mogłoby uniknąć strat. Rzecz oczywista: w grze 
„tej wezmą szeroki udział i koła bliższe (czy tylko 
„bliższe?) „ziemiańskie“ (czy tylko ziemiańskie?). 
„Ze względu na ciężkie miejscowe 
„warunki ekonomiczne, myśl wileńskiego To- 
„warzystwa wyścigowego nie należy do s z c z ę - 
„ś 1 i w y c h. Gub. Wileńska i sąsiednie terenem hodowli 
„koni wyścigowych nie są (1), zachęcać je do tego niema 
„potrzeby, choćby dlatego, że hodowla ta w wyjątkowych 
„tylko razach się opłaca; zwykle zaś jest kosztowną, 
„a dla średnio zamożnych osób nawet rujnującą 
„z a b a w k ą “. (2)

Więc i „Kraj“ jest tegoż co i ja przekonania, że gdy 
będzie gorzał dom szalonego — mogą zgorzeć i domy są­
siednie!... Tylko „Kraj“ sądzi, że pożar obejmie bliż­
sze koła ziemiańskie, ja zaś nie wątpię, że 
rozszerzy się i na d a 1 s z e . . . Bo cóż może przeszko­
dzić zjechaniu się ziemian i z najdalszych nawet krańców?

Wszak przed dwoma laty, na wystawie, nie 
brakło przedstawicieli zewsząd! .. Wszak na marne nawet 
jednodniowe wyścigi c y k 1 i s t ó w, przyjeżdżali 
z daleka jacyś subjekci sklepowi i naszych spręży- 
stonogich obywateli pobili na głowę!...

Turniej odbywał się w pierwsze święto Zesłania Du­
cha Ś-go, w czasie Summy. Nazajutrz, na cześć z wy cięż­
kich gości, wybrali się wszyscy — również podczas nabo­
żeństwa! — do Werek na majówkę. O wysłuchaniu Mszy 
Ś-tej w tak uroczyste święta nikt nie pomyślał; bo i cóżby 
sobie pomyśleli o nas, — i coby powiedzieli warszawscy 
goście?! Mówiąc w nawiasie, była potem bardzo nieprzy­
jemna dekonfitura, gdy się wyjaśniło, że nie byli to żadni 
filozofowie, ale tacy sobie... dii minorum gentium...

Przepraszam sz. czytelników za to zboczenie od głó­
wnego przedmiotu; ale ponieważ raz już zboczyłem, więc 
zboczę trochę dalej jeszcze, aby po raz drugi do rzeczy tej 
nie wracać.

— A dlaczego to—zapytacie— ta zabawa (t. j. wyści­
gi cyklistów) odbywała się w święto tak uroczyste, skoro

(i) Wielka rzecz! Jeżeli mogła Semiramida zakładać i hodować 
wiszące w powietrzu ogrody, a Neron odtwarzać widok gorejącej Troi, 
to dlaczegohyśmy my nie mieli, wbrew miejscowym warunkom i zdro­
wemu rozsądkowi, hodować koni wyścigowych?

(2) NB. W tej cytacie podkreśliłem wyrazy, na Wre chciałbym 
zwrócić szczególną uwagę czytelników.

cię na uczynku gorącym, na mnie zwalać... na mnie... Ależ 
to wszelką imaginacyę przechodzi! To szczyt, za pozwole­
niem, łajdactwa... Ja tego płazem nie puszczę... — krzy­
knął Moszyński, nie hamując słusznego gniewu.

— Panie stolniku koronny — nadrabiał miną Caglio­
stro, ostrożnie w tył się cofając—nikogo palcem nie wyty­
kam, nie wskazuję... waszmości nie obwiniam... Stała się 
rzecz dziwna, bardzo dziwna, ale nie idzie za tem, żebyś 
waszmość rękę do tego przyłożył. Prawdopodobnie wcho­
dzą tu w grę wpływy magiczne, oddawna źle dla mnie 
usposobione, a raczej dla „Świętego Związku“, które usi­
łują na każdym kroku psować mi opinię... Proszę o dni 
kilka czasu, a wszystko się wyklaruje. Honorem za to rę 
czę! Tygiel był zamieniony, podstawiony, to widoczne. 
Magia tu działała, nic innego .. Nie wymiarkowałem as­
pektów, nie zabezpieczyłem się należycie. Za dni kilka 
w innem zabłysnę przed szanownem zgromadzeniem świe­
tle, proszę o ufność i cierpliwość... Każdemu przysługuje 
prawo obrony...

Skłonił się i zniknął w drzwiach za alembikiem, Mo­
szyński zaś ręką rzucił, dodając:

— Ależ z niego kwinta esencya szarlatanów, ekstrakt 
szalbierzów, alkohol urwańców z pod najciemniejszej gwia­
zdy! Niechże go regiment dyabłów porwie... I wynalazł na 
dorędziu tlómaczenie! Wpływy magiczne... to dopiero 
szus dyplomatyczny!

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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członkami Towarzystwa cyklistów są wyłącznie chrześcia- 
nie i przeważnie sami katolicy?

Między innemi powodami, główniejsze są te: 1) Taka 
jest u nas tradycya. Od bardzo już dawna, przyjęto u nas 
powszechnie, że posty zachowuje się kiedy niema co jeść, 
a święta szanuje się wówczas, gdy się nie zdarzy żadna za­
bawa, ani interes do załatwienia. Na tej zasadzie, wszyst­
kie zabawy, polowania, obławy, kiermasze i t.d.odbywają 
się kosztem obowiązków chrześciańskich względem Pana 
Boga. Prawda, że niegdyś miewaliśmy i tradycye inne; ale 
tamte właśnie, jako tchnące fanatyzmem, przestarzałe, 
z duchem czasu niezgodne—poszły w zaniedbanie; wszyst­
kie zaś tradycye przykazaniom Bożym i kościelnym prze­
ciwne — zachowujemy »święcie“. 2) Prezesem, czyli głó­
wnym promotorem Towarzystwa cyklistów był p. Strauss, 
luteranin. Byłoby więc ze strony katolików brakiem d e - 
1 i k a t n o ś c i i trąciłoby to fanatyzmem, gdy­
by się z pobudek konfesyjnych zrobiło opozycyę... U nas 
Pan Bóg zawsze na ostatnim powinien być planie!...

Wracając do mających się odbywać wyścigów kon­
nych — nie wątpię, że w grze totalizatorowej „szeroki 
udział wezmą ziemiańskie koła bliższe“ i dalsze. 
Gdyby jednak moje przewidywania zawiodły i goście z dal­
szych stron, z jakichkolwiek powodów, nie uznali za wła­
ściwe do Wilna na tę hecę przybyć, wówczas, oprócz oby­
wateli miejscowych i okolicznych ziemian, w grze totali­
zatorowej szeroki udział — i to nietylko bierny, 
ale i czynny — wziąć mogą wileńscy rzemieślnicy, 
terminatorowie, wyrobnicy, których całe legiony przepę­
dzać lato będą bez żadnego prawie zarobku i bez żadnych 
stałych, określonych środków utrzymania...

Rzeczy to są powszechnie znane, ale ponieważ orga­
nizatorowie wyścigów może się o tem nie dowiedzieli, albo 
może nie mieli czasu nad tem się zastanowić, — więc pro­
szę jeszcze o łaskawą cierpliwość. Chcę pokrótce wyja­
śnić, zkąd się wzięły te legiony bezroboczego ludu i czy 
jego udział, zwłaszcza c z y n n y, w wyścigach (3) będzie 
dla Towarzystwa wyścigów pożądanym i korzystnym? 
Przez lat kilka panował w Wilnie niezwykły ruch budo­
wlany, żądanie więc wszelkiego rodzaju majstrów i robo­
tników było ogromne. Że zaś na wsi zarobki zwykle są li­
che, więc masa bezrolnych i małorolnych włościan zebrała 
się tu na s ały pobyt i już o powrocie na wieś ani myśli. 
Nie potrzebuję dodawać, że pobyt w mieście na ich moral­
ność wpłynął fatalnie, i niema też zbrodni, do spełnienia 
której taki wyrobnik lub wyrostek podbodowany na miej­
skim bruku, lub w podmiejskich norach, namówićby się 
nie dał. Obok zarobków dziennych, nie gardzili oni już 
i dawniej zarobkami n o c n e m i (t. j. kradzieżą), a cóż 
dopiero mówić dzisiaj, gdy o zarobek dzienny jest coraz 
trudniej? To też żebractwo i kradzież wzrosły straszliwie. 
Wielu z wyrobników tych po kilka już razy przesiadywało 
w więzieniach za kradzieże i bójki. Gościna w tych przy­
bytkach Temidy nie przeraża ich wcale, owszem, nieraz 
umyślnie starają się tam dostać. Mają oni tam bowiem 
mieszkanie, jadło i odzież bezpłatnie, a nieraz lepsze niż 
na swobodzie. Co zaś najważniejsze, to że odbywają tam 
kursa teoretyczne złodziejskiej praktyki i różnych sposo­
bów wymijania sprawiedliwości, jeśliby ta mogła być dla 
nich niepożądaną. (4)

Wobec toczącej się wojny na Dalekim Wschodzie, 
nie ulega wątpliwości, że w tym roku o zarobek w mieście 
będzie jeszcze trudniej. Setki, a może i tysiące robotników 
wałęsać się będą bez zarobku i chleba. W takim to czasie 
i przy takich warunkach nasi obywatele-ziemianie odby-

(3) To jest nietyle w wyścigach, ile w zabawach i ucz­
tach, jakie z powodu i pod pretekstem wyścigów będą się odbywały.

(4) Choć to do mego założenia już nie należy, jednak,Ba pełno­
ści obrazu, dodam, że młodzież żeńska niemniej smutną zwykle zdoby­
wa karyerę. Dziewczęta znajdują sobie dość łatwo u żydów obowiązek 
niańki, pokójówki, kucharki, a po niejakim czasie niektóre z nich 
j m a m k a m i zostają. Raz lego chleba zakosztowawszy — wolą go 
już jeść stale, niż wraoac na wieś do ciężkiej, uczciwej pracy. Niektóre 
trafiają, za złodziejstwo lub dzieciobójstwo, na dłuższy lub krótszy po­
byt, do więzienia. Gdy zbrodnia nie zostanie dowiedzioną, wychodzą 
na swobodę, ale o obowiązek bywa już nie łatwo. Idą więc do lupana- 
nów, zkąd wychodzą jako kalekie, chore żebraczki... Inne, handlarze 
żywym towarem wywożą do—Odessy, a ztamtąd juz Bóg tylko wie do- 
żąd.. Mój Boże! Gdyby tak, zamiast Towarzystw sportowych, zamiast 
konnych i welocypedowyeh wyścigów, zawiązało się jakie Towarzystwo 
ułatwiania włościanom zarobku na wsi, chronienia ich od ryczałtowej 
nn-igracyi do miast; a z drugiej znów strony — opiekowania się przyby­
łymi w mieście i chronienia icn od zguby!... Zapewne, wszystkich tira 
tować byłoby niepodobieństwem; ale możnaby uratować wielu... Nie- 
s'ety, próżne marzenie! Ci, którzy na sporty i rozpustę wyrzucają tysią- 
ce, nie dadzą na ten cel ani kopiejki. A nasze panie zgodzą się łatwiej 
P° kilkaset wiorst odbywać konno, niz znizyć się do takich celów

wać mają wyścigi konne w ciągu czterech tygodni wio­
sennych i trzech tygodni w jesieni! Przed oczyma gło­
dnej, obdartej, pijanej i do szpiku kości zdemoralizowanej 
tłuszczy, jakby na urągowi-ko jej nędzy, panowie i panie 
roztaczać będą cały blask swoich tualet, swoich — praw­
dziwych czy fałszywych bogactw, swoich pojazdów i za­
przęgów; cały sybarytyzm balów, obiadów, wieczerzy, 
majówek i wreszcie innych szaleństw i zbytków!... Któż 
zaręczy, że ta wyścigowa heca nie zakończy się, jak 
niegdyś uczta Baltazarowa... że w czasie tej uczty, raczej 
hecy, niewidzialna ręka Boża nie napisze nam strasznego 
wyroku: Manę, Tekel, Fares!?

Do klęski ogólnego nieurodzaju, do ofiar straszli­
wych powodzi, — ofiar, które, mimo niesionej im niejakiej 
pomocy, w okropnej nędzy żyć muszą, przybyła klęska 
wojny i przybyły lub przybywać będą nowe jej ofiary. Je­
żeli wobec tego wszystkiego, my będziemy mieli serce 
bawić się i ucztować, to, doprawdy, szakale nam go po­
zazdroszczą!...

Ks. K. Majewski.
Wilno, 23 Marca 19"4.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Maj. — Bukiet z kwiatków hakatyzmu. — Róża. — Jaśmin.— Fiołek.— 
Miarka zaczyna się przebierać. — Praca Syzyfa. — Głos rozpaczy ze 
Szlązka. — Szczęść Boże! - Ostrzeżenie przed emigracyą do Brazy­
lii. — Oszukańcze Towarzystwo. — Majtkowie francuscy i cesarz Sa­
hary.—Obotólnie korzystna ugoda.—Odwiedziny Loubeta w Rzymie.— 

Szowiniści zawiedzeni — Cesarz Wilhelm. — Combes u szczytu.
Maj za pasem, miesiąc słowików, kwiatów i — mi­

łości... Pieniem słowiczem Zacnym Prenumeratorom „Ro­
li“ służyć nie mogę! Natura macocha nie obdarzyła mnie, 
niestety, gardziołkiein którego trele cenniejsze są dzisiaj, 
a przynajmniej poplatniejsze od rozumu, nauki, zasługi, 
poświęcenia i tym podobnych rzeczy przeżytych, zwietrza­
łych... Zato mogę Im ofiarować wdzięczny bukiecik, uwi­
ty z kwiatków uszczkniętych na niwie kulturnej pruskiej 
miłości ku barbarzyńcom pochodzenia słowiańskiego.

A więc nat-rzód różyczka wybujała na grzędzie 
„Ostmarkenvereinu“ i „Schlesische Volkszeitung“, orga­
nu stronnictwa centrum, w postaci odpowiedzi na znane 
podanie 104 lekarzy polskich, uniesione do izby lekarskiej, 
w sprawie zapomóg rządowych udzielanych lekarzom nie­
mieckim, w celu przygnębienia ich polskich kolegów 
w zawodzie. Odpowiedź ta ma formę naiwnego niby zapy­
tania: „ A jak też to ma się rzecz z temi zapomogami, 
udzielanemi lekarzom polskim przez Towarzystwo imie­
nia Marcinkowskiego? Toćby i te zapomogi powinny ubli­
żać godności stanu i pociągać za sobą utratę prawa wy­
borczego!.,.“ Na to pytanie daje odprawę „Kuryer Poznań­
ski“, który oświadcza iż nie dziwiłby się, gdyby takie 
brednie wypisywały gazety hakatystyczne, w których re- 
dakcyach niema nikogo r zumiejącego po polsku, i które 
przyjmują bez kontroli wszystko co im pewne biura z kre­
sów wschodnich doniosą. Ale na czele redakcyi „Schles. 
Volskszeitungu“ stoi człowiek z polskiem nazwiskiem, 
który z polskiej pochodzi rodziny, po polsku dotąd rozu­
mie i mówi, który zatem musi chyba czytywać dzienniki 
polskie, i który wie zapewne, a przynajmniej powinienby 
wiedzieć, że Towarzystwo im. Marcinkowskiego udziela 
wsparcia wyłącznie kształcącej się młodzieży a nie lu­
dziom którzy już ukończyli studya i sami zarabiać mogą 
na utrzymanie.

Na tą replikę dupliki słownej już zapewne nie będzie; 
pojawi ona się raczej może w kształcie zabiegów około 
zwinięcia Towarzystwa Marcinkowskiego, o których prze­
bąkują już od pewnego czasu.

Następnie idzie gałązka jaśminu hakatystycznego, 
w kształcie rozporządzenia pana instpektora szkolnego 
Kempffa, który samowolnie wykreślił zamieszczoną w pla­
nie szkolnym naukę czytania i pisania po polsku. Dotknię­
ci tą samowolą rodzice dzieci polskich podali zażalenie 
do królewskiej regencyi w Bydgoszczy, i zdecydowani są 
użyć wszelkich środków dla uzyskania sprawiedliwości 
przeciw temu nadużyciu, ale... Ale woń jaśminu, zwłasz 
cza hakatystycznego, bywa uparta, i biednym rodzicom 
z trudnością pozbyć się jej przyjdzie.

Wreszcie dołożę skromny fiołek wydalań robotni­
ków polskich z fabryk berlińskich. W fabrykach tych, 
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mianowicie w fabrykach przetworów chemicznych, dużo 
polakow pracowało, i pracowało uczciwie, a w nagrodę 
tego ujrzeli się nagle pozbawieni chieba. Nie jestem zwo­
lennikiem radykalnej zasady: „im gorzej, tern lepiej“, ale 
w sprawiedliwość Boską wierzę i czekam spokojnie, ry- 
chłoli miarka się przebierze...

A bodaj czy się już przebierać nie zaczyna. Usiłowa­
nia hakatystów, popierane przez rząd, który właściwie 
w ich ręku spoczywa, poczynają zakrawać na pracę Syzy­
fa. Mimo milionów rzuconych w paszczę komisyi koloni- 
zacyjnej, wydziedziczenie polaków z ziemi nietylko idzie 
oporem, ale do „Schlesische Zeitung“ dochodzi z Głogo­
wy krzyk rozpaczy, zwiastujący, że na Szlązku wzmaga 
się coraz bardziej ruch w zakupywaniu ziemi niemieckiej 
przez żywioł polski, i to głównie naturalnie przez wło­
ścian. Już przeszło sto gospodarstw nabyli polacy od 
niemców, a coraz nowe tranzakcye przychodzą ciągle do 
skutku. Hakatyści twierdzą, że niemcy koloniści zniechę­
cili się tem, że nie mogli się doczekać obiecanej kolei że­
laznej i domagają się na gwałt wybudowania kolei z Gło 
go wy do Leszna, w Poznańskiem. Ano, niech gwałtują, 
przecież ta kolej wyjdzie na korzyść i polskim kolonistom, 
którzy po jej zbudowaniu nabiorą jeszcze większej ochoty 
do skupowania niemców. Szczęść im Boże!...

Nie poszczęściłoby się tym słowiańskim emigrantom, 
którzyby się dali skusić świetnym na pozór obietnicom 
jakiegoś niby w Rio Janeiro zawiązanego Towarzystwa 
pod firmą: Trawiński i Drabu. Panowie ci wzywają do 
Brazylii słowiańskich mianowicie wychodźców, zapewnia­
jąc im znaczne obszary ziemi za darmo, z warunkiem 
tylko, że przez lat 20 wypłacać będą Towarzystwu poło­
wę swoich czystych dochodow. Tymczasem austryackie 
ministeryum spraw zagranicznych ostrzega, na mocy za- 
siągniętych przezeń autentycznych wiadomości, że owo 
pseudo-Towarzystwo nie posiada żadnych gruntów, ża­
dnych kapitałów, i żadnego do sprowadzania emigrantów 
upoważnienia.

Lepszy już niż tacy emigranci zrobili interes majtko­
wie francuscy, którzy przyjęli służbę na jachcie „Fras- 
ąuita“, wiozącym na wybrzeża afrykańskie Jakóba Lebau­
dy, „cesarza Sahary“, i jego losy. Pięciu z nich, zaraz po 
wylądowaniu w Afryce, dostało się w niewolę arabską, 
w której przebyli kilka miesięcy i dopiero za wstawię- j ścią? Zdawałoby się, że nic zupełnie, a jednak gaz przy- 
niem się rządu francuzkiego odzyskali wolność. Zamierza- czynił się do wyprowadzenia na światło dzienne jednego 
li oni wytoczyć Lebaudemu proces o wynagrodzenie im' z tych właśnie gorzkich owoców pozytywizmu i asymi- 
strat i cierpień poniesionych w czasie niewoli. Do procesu lacyi z judaizmem.
atoli nie przyszło, Lebaudy dobrowolnie ofiarował im Rzecz się tak przedstawia. Gaz oświetlający udziela- 
50,000 franków, pod warunkiem jedynie, iż wydadzą kwi- nym jest pomniejszym konsumentom w Warszawie przy 
ty, jako wynagrodzenie to otrzymali z kasy „Jego Cesar- pomocy automatów, które za wrzuceniem monety 20-sto 
skiej Mości Jakóba I-o, cesarza Sahary“. Naturalnie majt- kopiejkowej, wydają pewną ilość gazu. Automatów takich 
ko wie zgodzili się chętnie na tą ugodę, korzystną dla rozstawiono do końca ubiegłego roku 9,000, i w tych to 
stron obudwu: majtkowie bowiem dostali po 10,000 fran. automatach znaleziono nieuczciwość ludzką w postaci
a Lebaudy uzyskał piśmienne uznanie swego „cesarstwa“; 
wprawdzie tylko od pięciu majtków, ale na początek i to 
dobre.

Prezydent Loubet opływa w tej chwili w rozkoszach 
przyjęcia, jakie mu, według dzienników włoskich i fran- 
cuzkich, zgotowali włosi. Nie ziściły się tylko nadzieje 
szowinistów zarówno włoskich jak francuzkich, którzy 
w tych serdecznościach widzieli już zapowiedź odpadnię­
cia Włoch od trój przymierza i zupełnego osamotnienia 
Niemiec. Ton toastów wymienionych między prezydentem 
a królem na obiedzie galowym zmroził te gorące marze­
nia i wykazał że Włochy nie myślą, nateraz przynajmniej, 
wyzwalać się „z pęt trójprzymierza“. Do ochłodzenia szo­
winizmu włosko-francuzkiego przyczynił się także cesarz 
Wilhelm, który zdaje się niby cień ostrzegający krążyć 
na swoim jachcie dokoła wizyty rzymskiej, i wstępując 
po drodze to do Katanii, to do Wenecyi, dawać prasie 
niemieckiej sposobność do opisów, z jakim to entuzya- 
zmem ludność włoska przyjmuje dostojnego gościa.

Jak się komu wiedzie, to się wiedzie! Takim ulubień­
cem losu stał się obecnie, — któżby się tego spodzie­
wał?... — p. Combes. Wiadomo bowiem że z łaski Wal- 
decka-Rousseau został prezesem ministrów. (Jak się za to 
Waldeckowi wywdzięczył, o tern się nie mówi). Jedno­
cześnie objął tekę spraw wewnętrznych a następnie i o- 
świecenia. Teraz zarządza departamentem wojny w za­
stępstwie chorego Andrego, i departamentem marynarki, 
w zastępstwie Pelletana, który pojechał na spacer. Na­
reszcie obecnie zastępuje prezydenta republiki na czas je­
go pobytu we Włoszech. Tak więc ten człowiek, o którym 
przed paru latami pies kulawy we Francyi nie wiedział, 
dziś trzyma w ręku wszystkie nici władzy we Francyi. Nie

dziwiłbym się wcale,gdyby wracającego tryumfalnie z Rzy­
mu Loubeta nie puścił już do prezydyalnego pałacu i sam 
się na jego miejsce zakwaterował.

Na widowni wojny na Dalekim Wschodzie z osta­
tniego tygodnia nic ważniejszego niema do zanotowania. 
Zanosi się już niby na coś ważniejszego, ale dotąd tylko 
się zanosi. E. Jerzyna.

W Zwierciadełl{u
III.

„Zniżyliśmy nasz lot górny do pełzania po ziemi, — 
zmarnieliśmy, opuściliśmy podniebie i, szargając w błocie 
podwórza bezczynne lub wyłamane skrzydła, rozgrzebu- 
jemy z drobiem śmietniki i rozgdakujemy wrzaskliwie ka­
żde znalezione ziarno lub glistę...“ Takie żałosne treny 
płyną z pod pióra „Posła Prawdy“, rozgoryczonego, jak 
widać, do całego świata, za to jedno chyba, że czas bieży 
niewstrzymany, no i za to jeszcze, że los kazał mu widzieć 
zatrute owoce drzew sadzonych i szczepionych jego wła­
sną ręką. Że p. Świętochowski ma zupełną słuszność skar­
żąc się na brak ideowości,na obłocenie zwietrzałych dusz 
dzisiejszych ludzi, temu nietylko nie przeczę, ale owszem 
mam zamiar poniżej smutny ten objaw paru jeszcze przy­
kładami poprzeć. Dziwi mnie tylko niezwykle fakt, że re­
fleksyjny umysł ex-mistrza ex-postępu warszawskiego nie 
zastanawia się zupełnie nad tern, co wywołało to „obniże­
nie lotu“ i co jest objawu tego przyczyną rzeczywistą.

Bo gdyby zastanowił się, musiałby uznać, że to jego 
i wyznawców jego teorye, głoszące „wolną moralność“ 
i „braterstwo“ z żydami, musiały ściągnąć społeczeństwo 
nasze „z podniebia i unurzać je w błocie podwórza“.

Dowody jednak tego, żeśmy zmarnieli, są widoczne, 
nie w naszej tytułomanii, herbomanii, czy pałkomanii, jak 
to widzi p. „Poseł Prawdy“, lecz przede wszystkiem w za­
tracie, w upadku, w unicestwieniu wprost wśród szerokich 
kół inteligencyi poczucia tej zwykłej, codziennej uczci­
wości.

Ot, weźmy naprzykład choćby taką... kwestyę gazo­
wą. Cóż może mieć, na pozór, wspólnego gaz z uczciwo-

Rzecz się tak przedstawia. Gaz oświetlający udziela-

64,638 jednokopiejkówek, oraz 12,798 monet fałszywych, 
guzików i t. p. galanteryi, umieszczonej tam „przez oszczę­
dność“, w ciągu jednego roku, przez zacnych konsumen­
tów gazu

— Pan oświetlasz swe mieszkanie gazem? Aha! To 
już wiem z kim mam do czynienia!

Zżydzieliśmy, sparszywieliśmy z kretesem w bratnim 
uścisku z „dziećmi jednej ziemi“.

Albo oto fakt inny, z pewnością nie mniej znamienny, 
wobec którego nawet podawanie starych, używanych de­
pesz w „dodatkach nadzwyczajnych“ — dzienników na­
szych, jest drobnostką nie mającą wagi.

Dotychczas zawsze mi opowiadano, że czasu nikt ani 
na jedną chwilę wstrzymać nie może; że człowiek raz je­
dyny rodzi się i raz tylko umiera; że wreszcie wogóle zda­
rzenia w życiu nigdy się identycznie nie powtarzają. Ja 
zaś w tę wszystkie prawdy wierzyłem, dopóty jednak 
tylko, dopóki mnie nie przekonał pewien księgarz że czas 
wstrzymać można; że człowiek może umrzeć raz drugi 
i że wogóle wszystko powtórzyć się może.

Księgarz ów sprzedawał sobie w roku bieżącym pe­
wien kalendarz popularny, (corpus delicti posiadamy) który, 
oprócz wykazu świąt, zawiera treść „literacką“, tudzież 
rubrykę ciekawą p t. „Co zaszło w roku ubiegłym“. Otóż 
według tego wykazu „ważniejszych wypadków i zdarzeń 
w roku ubiegłym“ okazuje się, że w roku 1903 zaszło zu­
pełnie to samo co w roku 1902. Ci sami ludzie umarli, 
ci sami obchodzili jubileusze, te same wyszły encykliki 
papiezkie, te same powstały stowarzyszenia; po raz drugi 
runęła dzwonnica Ś go Marka w Wenecyi, po raz drugi 
wulkan Mont-Pelée zniszczył miasto St.-Pierre na Marty­
nice etc. etc.
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I jak sobie te nadzwyczajne dziwy wytłómaczyć? 
Tłómaczą się one w sposób bardzo prosty i jasny. Pomy­
słowy księgarz, do starej makulaturowej treści, wyrwanej 
z pozostałych u niego na składzie kalendarzy z roku 19i»s 
dodał nowy wykaz świąt i nową dał okładkę z napisem: 
„Kalendarz na rok 1904“. A wszystko to uczynił niewąt­
pliwie przez oszczędność. O! Bo... oszczędnymi jesteśmy 
dziś naprawdę. Pytam jednak, jak właściwie nazwaćby 
należało ten pomysł „uczciwego“ księgarza?

Sam na to odpowiedzieć nie umiem, gdyż teraz wszyst­
ko się jakoś dziwnie nazywa. Naprzykład głosy: Chrystu­
sa Pana, N. Maryi Panny i Aniołów, jakie do swych ora- 
toryów wprowadził ks. Perosi. nazywa sobie reporter 
„Kuryera Codziennego“ party am i, pisząc: „partyę 
Zbawiciela śpiewać będzie p. Kaschman, partyę N. P 
Maryi—pani Monti-Baldini“ etc. etc.

A więc jeszcze jedno pytanie: jak nazwać takąpar/yc 
głupkowatości pomięszanej z bluźnierstwem? Jak nazwać 
i jakby skarcić to należało? Chyba w ten sposób żeby ów 
wzmiankarz kuryerkowy wyśpiewał także głosem... wiel­
kim partyę solową, tylko w innym zupełnie już ro­
dzaju... Szczepan.

KRONIKA BIEŻĄCA
KRAJOWA I ZAGRANICZNA.
Ciekawe reecsy. Źle się stało z budową kościoła 

Zbawiciela w Warszawie—źle... Powiada mi ktoś z moich zna­
jomych.

— Idźno pan dobrodziej na miejsce na którem jest wzno ■ 
szoną, raczej już wzniesioną nowa świątynia, i zobacz co tam 
jest.

— Jakto co jest? No jest nowy kościół...
— Ba! ale co tam jest przy tym nowym kościele... Jest 

tam rzecz ciekawa, nawet jedyna w swym rodzaju!
Poszedłem tedy, zobaczyłem i powróciłem do domu, po­

dobnie jak wielu innych zapewne oglądających świątynię, ze 
śeiśniętem sercem.

Źle się stało! Ach, tak, bo łatwiej jest krytykować niż 
robić! Jestem przygotowany na odpowiedź taką i tych i owych 
i niektórych innych.

Ale ja też nie „krytykuję“, tylko boleję nad tem co się 
stało, a to mi chyba wolno. Wolno mi też zapewne i smutkiem 
tym moim podzielić się z czytelnikami.

Nowy Dom Boży ma stanowić, z jednej strony, uczczenie 
Zbawiciela świata, z drugiej upamiętnienie nowego stu­
lecia. Więc oczywiście będzie to świątynia imponująca nie- 
tylko strukturą architektoniczną, ale i okazałością, wspaniało­
ścią, obszarem; będzie więc to świątynia, jakiej Warszawa do­
tychczas nie posiadała. Godziż bo się w głównem mieście kraju 
katolickiego, uczcić w ten sposób Zbawiciela i upamiętnić wiek 
nowy!

Niestety, co do tego, że tak właśnie n i e będzie, od 
chwili, gdy przez komitet budowy nowego kościoła, zamiast 
odznaczonego pierwszą nagrodą i pięknego rzeczywiście planu 
budowniczego p. Szyllera, przyjętym został plan p. Dziekoń- 
skiego, nikt się nie łudził. A jeżeli przeciw zamianie takiej nie­
wiele w swoim czasie ozwało się protestów publicznych (pry­
watnych była moc!), przyczyną tego był wzgląd nie zrażania 
ofiarności publicznej.

Więc- stało się! Kościół Zbawiciela, nietylko że nie ro­
bi wrażenia dzieła monumentalnego, ale owszem sprawia ra­
czej wrażenie kościoła przeciętnego w mieście prowincyonal- 
nem. Nawet nie szukając daleko, uboga osada Latowicz, w po­
wiecie Nowo-Mińskim. takim samym, mniej więcej, kościołem 
nowym szczycić się będzie.

Stało się jednak... Pilno było komitetowi budowy, który 
sobie powiedział: Niech stanie kościół „skromny“, lecz niech 
stanie prędko, jaknajprędzej; chociaż znam wielu ludzi, a w ich 
liczbie wielu kapłanów, którzy są zdania, iż lepiej było budowę 
prowadzić znacznie dłużej, a wznieść kościół godzien istotnie 
uczczenia Zbawiciela, godzien miasta w którem staje i godzien 
chwili, która myśl budowy zrodziła. Do zdania tego i jabym się 
przyłączył, lecz gdzież mnie maluczkiemu w rozprawy z komi­
tetem się wdawać?!

Nie wdaję się też, lecz boleję nad tem co się stało, a stała 
się i inna jeszcze rzecz nad wszelki już wyraz przygnębiająca, 
która nigdy, przenigdy stać się nie powinna.

Pilno było komitetowi, więc zkąd mógł i jak mógł—zbie 
fał, ściągał, gromadził fundusze na budowę,—czego naturalnie 
Za złe brać mu nie można; chociaż za złe brać mu można i trze­
ba, że od początku samego, przepiękne i ważne zadanie swoje 

traktował dziwnie, że się tak wyrażę, po przemysło­
wemu. Bez szerszej i głębszej myśli, sięgającej w przy­
szłość, komitet zabrał się do rzeczy, nie jak do dzieła o cha­
rakterze pomnikjwym, ale jakby do budowy jakiegoś gmachu 
powszedniego użytku. Kościół w tej dzielnicy miasta jest isto­
tnie potrzebnym, nawet bardzo potrzebnym; ale miast psuć myśl 
piękną i rzecz piękną w zasadzie, lepiej chyba było poczekać 
jeszcze dłużej, skoro się czekało dotychczas.

Tymczasem, że w tym pośpiechu krótkowzrocznym korni 
tet popełnił, między innemi, błąd bardzo ciężki i fatalny, jest to 
już dziś faktem gorszącym, w stopniu chyba najwyższym, lud­
ność katolicką Warszawy.

Znałem proboszcza parafii dość biednej, w pewnem mie­
ście prowincyonalnem, który zbudowawszy nowy kościół, posta­
rał się równocześnie, mimo braku funduszów, o nabycie przyle­
głego placu, a uczynił to w obawie, iżby przypadkiem Dom Bo­
ży nie pozyskał z czasem sąsiedztwa niewłaściwego, niepożą­
danego.

Tu u nas, w Warszawie, inaczej najwidoczniej rzeczy te 
się pojmują. Tu się sprzedają juz posiadane place przykościelne, 
jakby właśnie dla pozyskania sąsiedztwa uwłaczającego Domo­
wi Bożemu! Dziwne obyczaje!... i pojęcia dziwne! .. T o 1 e - 
r a n c ya nawet w wypadkach takich góruje ponad wszyst- 
kiem, a i wszystko także pojmuje się bardziej po kupiecku, niż 
po katolicku. Komitetowi ciężył pono dług jakiś, więc chciał go 
jakoby spłacić jaknajrychlej, byleby budowy nie opóźnić — 
i przez ten pośpiech dziwny stało się właśnie zło 
wielkie, większe nierównie, aniżeli gdyby budowa kościoła 
opóźnioną została o lat parę, albo kilka nawet.

Bo oto komitet budowy grunt przylegający bezpośrednio do 
kościoła uznał za właściwe

odprzedać żydowi!

A żyd? Żyd, p. Elbinger, zbudował na gruncie tym, kościel­
nym, wielką, dość szpetną, czteropiętrową kamienicę o dwóch 
frontach: jeden od ulicy Marszałkowskiej, drugi zaś zwrócony 
wprost do kościoła, oddzielony jedynie zaułkiem jakimś czy 
przesmykiem tak wązkirn, że z balkonów onej kamienicy ży­
dowskiej ręką nieledwie murów świątyni dosięgnąćby można. 
Okna w okna wpadają, a dom tenże żydowski z domem kościel­
nym mają wspólną ścianę!

Coś niebywałego, coś dotąd nieznanego, niepraktykowa- 
nego, i coś, czego sobie logicznie wytłómaczyć niepodobna, 
a nie koniec na tem.

Ponieważ budowniczym kamienicy żydowskiej jest także 
żyd, niejaki Widawer, więc sobie urządzono rodzaj szykany 
z świątyni katolickiej. Starozakonny p. budowniczy na kamieni­
cy żydowskiej zaprojektował wieżę naśladującą nasze wieże 
kościelne, i dzisiaj wieża ta kamieniczna, zakończona gwia­
zdą (I), strzela sobie już w górę, a patrzący zdała nie jest w sta­
nie rozróżnić: jestże to wieża kościelna, czy bóżniczna ży­
dowska? Zlewają się razem!...

Nawet tu, jak w całej przedziwnie zażydzonej Warszawie, 
wszystko jest pomięszane, zbratane; a kościół pod wezwaniem 
Zbawiciela ślicznie zaiste został uczczonym i przyozdobionym!

Dosyć!—gdyż mógłbym, pod wpływem smutku i goryczy, 
wypowiedzieć za wiele i całej zgrai żydowsko-bezwyznaniowej 
sprawić radość wielką, a tego wcale nie cheę.

Boleję więc jedynie i nie sam boleję. We wszystkich ser­
cach szczerze katolickich, to co się stało z budową kościoła 
Zbawiciela, gorzkim i niekłamanym ozwać się musi smutkiem. 
Smutek bo jedynie w sercach tych budzić może i ta zniewaga, 
na jaką Dom Zbawiciela wystawionym już został, i na jaką 
w przyszłości wystawionym być może — i ten nieszczęśliwy 
a krótkowidzący niezmiernie, jak się okazało, skład komitetu 
budowy, który przy najlepszych nawet, chciejmy wierzyć, chę: 
ciach, podjętego zadania ani szerzej ogarnąć nie umiał, ani 
też do niego nie dorósł.

A teraz hajże na wstrętną, w ścibską, nie­
spokojną „Rolę*! I owszem, proszę bardzo! Tylko proszę 
równocześnie i błagam szanownych członków rozgniewanego, 
rzecz prosta, komitetu, o dowiedzenie faktami, że ona racyi nie 
ma, a cześć Zbawiciela winna być dla niej — obojętną.

Rolicz.

Tandeta Żydowska. Zgłosił się w tych dniach do re- 
dakcyi naszej pewien rzemieślnik, z zawodu cieśla, z zażale­
niem treści następującej:

— Przed paroma tygodniami kupiłem — powiada—w je­
dnym ze sklepów przy ulicy S to Krzyzkiej palto. Włożyłem je 
na siebie parę razy. I oto co się stało! Dziury już są, materyał 
kawałami wypada—zleżały czy zbutwiały widocznie, albo może 
stary już i znoszony. Ciężko zapracowanych kilkanaście rubli 
poszło na marne, jakbym je w wodę wrzucił!
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— A w jakimże sklepie palto pan kupował? W chrze- 
ściańskim czy w żydowskim?

— W żydowskim, proszę panów, w żydowskim! — bo tam 
tanio — mówią. Ładnie tanio! Teraz drugi raz na palto, po 
paru tygodniach, pieniądze znów wydać muszę, a tu i życie dro 
gie i komorne nie tanie!

— Ba! a cóż my na to panu poradzić możemy?
— Mnie nic... ale może drugich zato ostrzegą panowie 

w piśmie swojem, przed tandetą żydowską, aby ich 
to samo co mnie nie spotkało...

I najchętniej życzeniu temu oszukanego biedaka czynimy 
zadość. Ostrzegamy, po raz setny co najmniej, prz.ed tandetą 
żydowską w ogóle, a w szczególności przed tandetą źydowsko- 
krawiecką, która nietylko dajc żydom możność haniebnego wy­
zysku i, pod szyldem krawieckim, uprawiania najrozmaitszych 
interesów lichwiarskich, ale nadto przyczynia się 
w niemałym stopniu do szerzenia chorób zaraźliwych. Toż prze­
cie nie brak nam już w Warszawie krawieckich sklepów 
c h r z e ś c i a ń s k i c h, gdzie, obok stokroć lepszych ma- 
teryałów niźli w kramach żydowskich i sumienniejszej roboty, 
są i ceny możliwie przystępne. Czemuż więc, zamiast 
doswoich, ludziska cisną się koniecznie do żydów i dają 
sobie zabierać, za nic, grosz ciężko zapracowany? Biedni, no i... 
niezbyt... mądrzy ludziska!

Niezwykła uroczystość. Rzewna prawdziwie i niezwy­
kła uroczystość odbyła się w dniu 21 Lutego w parafii Ręczno 
Rodzice miejscowego proboszcza, Antoni i Florentyna Poraj- 
Kobielscy, obchodzili w dniu tym 60-tą rocznicę ślubów swych 
małżeńskich, a obchodzili ją cicho, bo bez zjazdów i uczt, lecz 
zato solennem nabożeństwem odprawionem na ich intencyę. 
Sędziwi jubilaci trzymają się dobrze, otoczeni troskliwą opie­
ką syna-proboszcza, przy którym zamieszkują stale, i który też, 
z okazyi tak uroczystej dla nich chwili, rozdał między ubogich 
swej parafii pewną, dość znaczną kwotę. Piękny zaiste i go­
dzien naśladowania sposób upamiętnienia obchodu jubileuszo­
wego! To też obecni obchodowi temu, składali jubilatom serde­
czne życzenia doczekania przez nich w zdrowiu godów brylan­
towych, a i my życzenie takież ślemy im również.

Piotr Chmielowski, literat i krytyk, ostatnio, od miesię­
cy kilku, profesor historyi literatury polskiej w uniwersytecie 
lwowskim, jeden z głównych i najbardziej zawziętych przedsta­
wicieli warszawskiego pozytywizmu, zmarł we Lwowie w dniu 
23 b. m. We wspomnieniach pośmiertnych, jedne z pism, nawet 
zachowawczych — bo u nas bywa zachowawcza konsekwencya 
taka! — nazywają zmarłego „wielkim obywatelem“, inne za­
liczają go nadto do „koryfeuszów nauki polskiej“. Ściśle 
jednak, bezstronnie, no — i konsekwentnie rzecz biorąc, ani 
jeden ani drugi tytuł autorowi „Liberalizmu i obskurantyzmu“ 
wcale się nie należy. „Koryfeuszem nauki polskiej“ Chmielow­
ski nie był i sam zapewne aż takiej pretensyi nie miał Był tyl­
ko pracowitym bibliografem, pilnym molem książkowym i prze­
dziwnie jednostronnym kompilatorem. I ta właśnie jednostron 
ność nieraz zdumiewająca, stanowiła najwybitniejszą cechę 
umysłowości tudzież prac Chmielowskiego. Bo wyobraźmy so­
bie historyka (proszę uważać: historyka) literatury, który o naj­
marniejszych lichotach piśmienniczych rozpisuje się mniej lub 
więcej obszernie, dlatego że one wyszły z pod piór autorów lub 
autorek należących do jego — pozytywistyczno-bezwyznaniowe- 
go—obozu, pomija zaś zupełnie prace o istotnej i niepospolitej 
wartości literackiej, z tej jedynie racyi, że ich autorami są pi­
sarze szczerze chrześciańscy! A tak przecież w swoich studyach 
historyczno literackich Chmielowski poczynać sobie umiał. Sek- 
ciarski, ciasny jego umysł nietylko pojąć, ale przypuścić nawet 
nie chciał, ażeby po za pozytywistami i liberałami, mogli być 
pisarze, współcześni zwłaszcza, których prace kwalifikowałyby 
się bodaj do zaznaczenia w historyi literatury 
ojczystej. Nie dał nam też Chmielowski w tych studyach swo­
ich ani jednej, rzec można, myśli oryginalnej o znaczeniu głęb- 
szem; kompilował jedynie i kompilował, wymyślając obskuran- 
tom z obozu chrześeiańskiego, a sławiąc swoich pozytywistów! 
Zkądże więc zaliczanie go aż do „koryfeuszów nauki polskiej“? 
Nie był też Chmielowski i „wielkim obywatelem“, jak się któ­
ryś z jego płaczków czy tam chwalców pogrzebowych wyraził. 
Kto bowiem jak on, jako zacięty wróg Kościoła, wraz z falangą 
liberalno-bezwyznaniową, przez ciąg lat trzydziestu kilku, pra­
cował zawzięcie nad osłabieniem w społeczeństwie naszem za­
sad Wiary i ideałów chrześciańskich, nad zatruwaniem jego 
duchą miazmatami zgnilizny pogańskiej i nad poderwaniem tern 
samem jego siły moralnej,ten do tytułu „wielkiego obywatela“ 
najmniej chyba prawa mieć może. A — nauczmyż się raz na­
reszcie, oddawać, według sprawiedliwości, co się komu należy.

K—ny.
Z Okolicy Złoczewa piszą do nas: W dniu 6-m Kwie­

tnia r. b. odbyły się w Grzegorzewie, dyecezyi Warszawskiej,

w miejscowym kościele parafialnym, prymicye ks. Teofila Choj­
nowskiego, wychowańca Seminaryum warszawskiego.

Podniosłej tej uroczystości asystował liczny kler okoliczny, 
z miejscowym proboszczem, ks. kan. Kisielskim na czele, 
tudzież kapłani przybyli ze stron dalszych. Pomiędzy tymi osta­
tnimi byli obecni: ks. dziekan Jodko-Narkiewicz z Koła, jubila­
ci: ks. Zydanowicz z Grochów, ks. Montrowicz z Dąbia, ks. Rosz­
kowski z Warszawy, ks. Gąsiorowski i ks. Merklajn. Nadto 
w pięknej uroczystości tej brali jeszcze udział: ks. Marcinkow­
ski Bernardyn z Koła, ks. Mężnicki również z Koła, ks. Kosia- 
kiewicz z Warszawy, ks. Rybiński z Dąbia, ks. Cichocki z Uinień, 
ks. Borowy ze Złoczewa, etc. etc., ogółem zaś zjechało do Grze­
gorzewa 24 eh kapłanów, rodzina prymicyanta. jak również 
liczne obywatelstwo z p. Kosińskim z Pomentowa i p. Tarczyń­
skim z Grzegorzewa na przedzie. Ks. Margoński, proboszcz 
z Szymanowie, w podniosłych słowach, powitał z mównicy 
młodego bojownika Kościoła, wskazując mu w jędrnych sło­
wach świętość i wielkość przyjętych przezeń obowiązków, cała 
też uroczystość wywarła na zgromadzonych nader głębokie 
wrażenie. A'.

Potrzeba lekarza. Z Pilwiszek (gub. Suwalska) dono­
szą nam, iż jest tam potrzebnym lekarz-chrześcianin. Miastecz­
ko Pilwiszki liczy parę tysięcy ludności stałej i jest dość oży- 
wionem, odbywają się w niem częste jarmarki, a dzięki ledwie 
o wiorstę odległej stacyi kolei, prowadzi ono znaczny handel 
zbożem. Jest też w Pilwiszkach kościół parafialny, trzech księ­
ży, kancelarya gminna, apteka tudzież kilkanaście sklepów 
z różnemi towarami, a wśród nich kilka chrześciańskich. Do 
miast sąsiednich jest bardzo daleko, najbliższe bowiem, jak 
Wyłkowyszki lub Maryampol, są o trzy mile odległe, Kowno 
zaś leży w odległości mil siedmiu. Było też dawniej w Pilwisz­
kach dwóch lekarzy i powodziło się im dobrze, gdyż ludność 
okoliczną stanowią po największej części koloniści zamożni, 
rozumiejący potrzebę leczenia się i porady lekarskiej szukają­
cy chętnie. Dziś pozostał tylko jeden, do którego jednak nie 
wszyscy mają—przekonanie. Gdyby więc który z młodszych le- 
karzy-chrześcian zdecydował się osiąść w Pilwiszkach, miał 
by praktykę zapewnioną. A gdyby jeszcze, obok znajomości 
zawodu, sumienności w traktowaniu powołania oraz gotowości 
do niesienia pomocy cierpiącym, lekarz o jakiego idzie władał 
nadto językiem miejscowym, to i poparcia ze strony przedsta­
wicieli miejscowej inteligencyi pewnym być może.

Z prasy. Dziwna rzecz! Jak się też to i czasy i pojęcia, 
i „zasady“ oraz „kierunki“ naszych pism zmieniają. Nie tak 
dawno, gdyż roku jeszcze niema, jak „Dziennik dla wszystkich“ 
stojąc od początku niemal swego istnienia na stanowisku chrze- 
ściańsko-asemickiem. ostrzegał czytelników swoich przed łącz­
nością i asymilacyą z judaizmem — asymilacyą, zatruwającą 
najskuteczniej ducha spółeczeństwa polskiego—a dziś? Dzisiaj 
mam właśnie przed sobą Ab 94, z d. 25 Kwietnia r. b., tego pi­
semka i oczom własnym nie wierzę! W tymże samym „Dzien­
niku dla wszystkich“, w artykule wstępnym (!) wypisuje 
się dzisiaj sążnistą pochwałę dla autorki s t a r o z a k o n - 
n e j, współpracowniczki pism żydowsko-radykalnych, nieja­
kiej p. Centnerschwerowej, która, jak i „Dziennik dla wszyst­
kich“ wyraźnie to zaznacza, „poświęciła się spe- 
cyalnie propagowaniu“ możliwie wcze­
snego uświadamiania dzieci i młodzieży „w kwe- 
styach drażliwych“, to jest w rzeczach dotyczących stosun­
ków płciowych. Zdaniem „Dziennika dla wszystkich“, 
solidaryzującego się wzupełności z damą tą izraelską, 
ba! — nawet wysławiającego jej propagandę (!!), uświadamiania 
takiego młodzieży wymagają „zdrowe i racyonalue“ (!) zasady 
wychowawcze; zdaniem jednakże wszystkich uczciwie myślą­
cych ojców i matek chrześciańskich, byłoby to zbrodnią popeł­
nianą względem istot niewinnych i sercu ich najbliższych, albo­
wiem byłoby to „możliwie wczesnem“ przysposabianiem dzieci 
do rozpusty i demoralizacyi, o co, dodać trzeba, nietylko ży­
dówkom, ale i żydom wogóle jaknajbardziej idzie. Im niżej 
moralnie spadnie spółeczeństwo rdzenne, tern lepiej prze­
cież dla nich!

Tymczasem „Dziennik dla wszystkich“, w zakończeniu 
swojego artykułu o „kwestyach drażliwych“, zaleca najwyra­
źniej „wszystkim matkom i ojcom, a szczególniej matkom“, 
bliższe zapoznanie się z tendencyjnie bezecną „książeczką“, 
i z działalnością propagatorską p. Centnerschwero­
wej, celem skorzystania z jej rad oraz wskazówek 
wychowawczych. To znaczy, że według zalecenia „Dziennika dla 
wszystkich“, nasze matki chrześciańskie i polskie mają wycho­
wywać dzieci swe w duchu i kierunku wskazanym przez „au­
torkę“ wychowaną na zasadach Talmudu! Prześlicznie!—i tego 
nam tylko jeszcze brakowało!

Jak się też to i czasy i pojęcia i „zasady“ naszych pism 
zmieniają! A ich czytelnicy czy zmieniają się również? Albo ja
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wierni Nasza publiczność czytająca jest najprzeważniej tąk dzi­
wnie dobroduszną, że wszystko co jej podadzą przyjmie i wszyst­
ko przełknąć jest w stanie; nawet hańbę każdą. Poczciwa!...

K—ny.
Z przemysłu. Mamy tedy pierwszą w Warszawie fabry­

kę parową kamieniarską i notabene — gdyż tego nigdy 
dodawać nie zawadzi—fabrykę chrześciańską. Wzniesioną ona 
została przy ul Dzikiej pod 71, a właścicielami jej są p. p. J. 
Norblin i S. Bartinański. Fabryka, podzielona na dwa oddziały, 
odznacza się istotnie urządzeniem na szerszą skalę i — zgodnie 
z najnowszemi wymaganiami postępu w tej gałęzi przemysłu. 
Jest tu więc tartak do granitu, zagłębiający piły w grani­
cie szwedzkim od 8 do 10 cm. na godzinę; są dwa tartaki do 
marmuru: jeden o 40-stu, drugi o 60-ciu piłach; jest dalej freza 
do wyrabiania przeróżnych gzemsów w granicie i marmurze; 
jest siedmnaście maszyn do polerowania granitów i marmurów; 
jest tokarnia do granitu i marmuru i jest wreszcie maszyna do 
borowania dziur w granicie. A wszystkie maszyny te, czynne 
dniem i nocą, przy oświetleniu elektrycznem fabryki, poruszane 
są dwoma motorami gazowemi — o sile łącznej 60 ciu koni — 
zasilanemi gazem z własnej gazowni fabrycznej. Tak urządzone 
zakłady p. p. J. Norblina i S. Bartmańskiego zatrudniają do 150 
ludzi; kamieniarzy, polerowników i ich pomocników. Poświęce­
nia zakładów, przed paroma tygodniami, dopełnił ks. kan. Sero­
czyński; a my ze swej strony dodamy: niechże poczynającej so­
bie po Bożemu, firmie tej chrześciańskiej i polskiej, szczęści 
się i wiedzie jaknajlepiej!

Ze SZtuki. W gmachu Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię­
knych otwartą została pośmiertna wystawa prac artysty-mala- 
rza Adama Badowskiego.

Z teatru i muzyki. Opera Oreficiego: „Chopin“, ściąga 
stale do teatru Wielkiego licznych nader słuchaczy i prawdopo­
dobnie pozostanie ona i nadal jednym z najulubieńszym dla 
publiczności naszej utworów muzycznych.

Na scenie teatru Rozmaitości wznowiono w ubiegłą Śro­
dę komedyę Wiktoryna Sardou p. t. „Nasi najserdeczniejsi“.

Otwarcie sezonu w teatrze Letnim w Ogrodzie Saskim 
nastąpi w dniu 7-mym Maja.

Doskonała i ciesząca się sympatyą warszawian orkiestra 
włościańska pod dyrekcyą p. Karola Namysłowskiego, koncer­
tująca obecnie na prowincyi, w dniu 4-tym Czerwca r. b. da 
w Warszawie „na Dynasaoh“, gdzie się osiedla na całe lato — 
pierwszy swój koncert popularny.

Zapowiadany uprzednio w Częstochowie koncert p. Wła­
dysława Floryańskiego, odbędzie się w d. 7 Maja r. b. W kon­
cercie przyj mą udział: p. Marya Laskowska (deklamacya), 
P- Sledziński (fortepian) i chór męzki pod dyrekcyą p. Ludwika 
Wawrzynowicza.

Zmarli. S. p. Aleksander lir. Straszewicz, b. żołnierz b. 
wojsk polskich, w 16-tym roku życia nagrodzony orderem „vir- 
tuti militari“—zmarł w Paryżu.

S. p. Stanisława Młodecka, córka kasztelana Lewińskiego, 
zmarła w Radomiu, przeżywszy lat 86.

S. p. Władysław Folklerski, znany matematyk i techno- 
log, b. wiceprezes paryzkiego Towarzystwa nauk ścisłych, b. 
Profesor matematyki w uniwersytecie w Limie, b. dyrektor ko­
lei południowych w Chili — zmarł w Zakopanem, w wieku 
lat t.2.

S. p. Jan Wacław Gasztowt, syn profesora Gasztowta 
z Paryża, literat, tłómacz dla pism paryzkich wybitnych utwo­
rów Sienkiewicza i Rodziewiczównę) — zmarł w Paryżu, licząc 
HO lat życia.

JLiaty Imcl Panu Gremotnie kiego.

XVI.
Wielce mi miłościwy Panie 

a Redaktorze nasz!
Muzykus niektóry, w kapeli filharmonijno-rejchmanow- 

skiej kondycyę mający, w ten sens przed swoim krewniakiem 
a moim znajomkiem żale rozpostarł:

— Rozbili nas, przepołowili i z Warszawy na letnią tra­
wę wyprawiają.

— A to quo modot — pytam muzykusa.
. . — Taką modą, mój jegomość, że z kalkulacyj wypadło,
Jako koncerty w Dolinie Szwajcarskiej deficyt czynią.

— I koncertów w Dolinie posscsores łyżwiarze zaniechają?
— Wcale nie zaniechają, tylko z niemiecką kapelą i pru­

skim kapelmajstrem kontrakt czynią...
Masz babo redutę! I śmiech mnie zbiera i istna pasya 

°garnia. Pomnę jak socyeta łyżwiarska na czynione przed trze- 
um czy czterema laty gravamina i seko wania prasy, że to haka- 
Wyczną kapelę importuje, eksplikowała się mutatis mutandis

Niema dotąd warszawskiej orkiestry, więc cóż mam po­
cząć? Ale niechno tylko Filharmonia powstanie a kapelę wy­
tworzy, z niemieckimi muzykantami in perpetuum — pas.

Ej że imci ślizgający się nietylko po lodzie, lecz i po opi- 
nionem publicam... Ejże mości dyrectorusie Filharmonii. Coś ta 
wasza discordia prywatą mi pachnie.

Bo i po co ono rozpoławianie kapeli lokalnej (polską jej, 
z racyi jako pluralitas szwabów a żydków mieści, nie nazwę , 
i po co ona wysyłka do niemieckiego badu nad Bałtyk, aby in 
oppido nostro dokumentni szwabscy grajkowie, pod wodzą pru­
skiego kapelmajstra, czasu lata przygrywali?

I znów siła naszego grosiwa do Niemiec wywędruje.
Chyba żeby publicum, zmądrzawszy, raczej wyrzekło się 

słuchania muzyczki i szwabom uczyniło abstynencyę.
Alboli to możliwe? Albo w spółeczuości do zielonego kar­

nawału już się szykującej, zaświta coś poważniejszego w łepe­
tynach, krom: pereat mundus fiant.. circensesf

Toż i z wyjazdami letniemi do badów a sanatoryów szwab- 
skich było onego czasu wiele rumoru, ognistych zarzekań się, 
a teraz co?

Zewsząd słyszę męże a niewiasty wołające:
— Jazda do Kołobrzega lub Landeka, czy tam do Zoppot 

i Ems...
Słomiany ogień, a co do deliberacyj w głowach, to już 

imć Juljusz Słowacki prawił: „myśl tam nie trwa nawet i go­
dziny“.

Na minorowy ton zjechałem, mój Redactorusie. Ale bo 
ex re onej szwabskiej kapeli w Dolinie, niemałą animozyę 
a rankor ku łyżwiarskiej socyecie żywię...

Jan Pacyna Grzmotnicki 
obywatel zapiecki.

eBańfli aic... nie

PROTOKÓLIK HONOROWY.
(Wydarzenie autentyczne').

Na spektaklu, w pełnej sali, 
Raz żydkowi w... ciemię dali. 
Wrzasnął tedy w alteraoyi: 
— Mnie potrzeba satysfakcyi! 
I posyła sekundanty 
Nomen-omen lew zażarty; 
Ale kiedy nadszedł ranek, 
Już nasz lewek jest... baranek, 
I powiada z miną zrzadka 
Do Ajzyka, swego szwiadka: 
— „Stać na mecie — nie zabawa... 
To jest całkiem głupia sprawa; 
Bywa przecież taki traf, 
Że pistolet zrobi... p a f 1 .. . 
Mój Ajzusiu, dajno radę. 
Kiedym wdepnął w tę paradę“. 
Ajzyk mówi:—„Bądź spokojny, 
Nie dopuszczę ja do wojny. 
Wnet protokół honorowy 
Spisał Ajzyk tej osnowy:

„My niżej podpisane h o n o r w e szwiadki, oświadcza­
my, jako przeciwnik naszego mocodawcy, p. N. N., według ze­
branych przez nas dowodów, cierpi na rozstrój umysłowy, prze­
to nie może być odpowiedzialny za swoje czyny, a więc etc. etc.“

Kiedy później w gabinecie 
Szampan lał się jak na fecie, 
Rzecze Lewek rozczulony: 
— „Protokólik na wsze strony 
Roześlijcie lube scwiadki, 
Wszak mój honor teraz gładki?“

Ach Ajzyku, tyś jest... cymes, 
Ti takim... est modus... in rybes!“

Bogusław Bicz.

Odpowiedzi Redakcyi,
Sz. Ks. Kan. J. U. w Wier... — Owszem, życzenie Szanownego 

Księdza Kanonika postaramy się spełnić w czasie jaknajkrótszym. 
DruK odpowiedzi na wiadomy kwestyonaryusz rozpoczniemy już w je­
dnym z numerów najbliższycn. Za łaskawe słowa uznania i życzliwo­
ści, głęboką i najszczerszą wyrażamy wdzięczność.

Sz. Ks. J. Kasp... «: Grębkowie. — Bardzo dziękujemy za życzenia 
i łaskawe słowa. Żądane pisma opłacone.

Sz. Ks. J. Roz... w Biel... — Nigdyśmy o tym zapisie nie słyszeli 
Postaramy się sprawę tę poznać i po sprawdzeniu faktów odpowiednio
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Telefon 1093.

postąpić. Za zwrócenie uwagi, jak również za ży. zliwe wyrazy jeste­
śmy szczerze wdzięczni.

Sz. Ks. st. Or... w Zdań...—Jak dawniej tak i dziś, „Hola“ liczyć 
może jedynie na poparcie swoich przyjaciół. Oni też tylko do jej roz 
powszechnienia przyczyniać się mogą, a że mogą, nawet nieraz bardzo 
skutecznie, mieliśmy i miewamy wciąż żywe tego dowody. Za łaskawe 
interesowanie się pismem raczy Sz. Ksiądz Dóbr, przyjąć wyraz szcze­
rej podzięki.

Sz. Ks. K. Krajewski w St... — Firma o którą Sz Ks. Dóbr. zapy­
tuje jest chrześciańśką; inaczej nie zamieścilibyśmy anonsu jej w „Ro­
li“ Z pism codzienych jedna tylko „Gazeta Warszawska“ występuje, 
kiedyniekiedy, przeciwko żydom z jakiemś słowem karcącem. Za 
życzliwe słowo dziękujemy serdecznie.

P. Jastrzębiec w H an ie. — Dziękujemy uprzejmie; otrzymaliśmy 
i zużytkujemy.

P. B. Skirmuut w> Szemetowszrzyz' ie. — Poprzedniego listu o któ­
rym Sz Pan wspomina, wcaleśmy nir otrzymali. Odebrawszy drugi, wy­
słaliśmy bezwłocznie pięć egzemplarzy wiadomego numeru pod 
opaską rekomendowaną.

Ibmi Julia de Mrz .. w Ant..— Adres stosownie do życzenia zmie­
niony. Za życzliwe i pochlebne wyrazy dziękujemy najuprzejmiej.

P. K. W. w Korgtnw. — Jest złożone i pójdzie zapewne już w nu­
merze przyszłym. Za zwłokę przepraszamy najmocniej, a za życzliwą 
pamięć dziękujemy serdecznie

P. B Buc m Zych .. — Dziękujemy, skorzystamy w czasie nieza- 
długim.

F. Sz. B. w tv... — Serdeczne ślemy dzięki za wyrazy uzna­
nia. Wiersz ten zachowamy jako jedną z miłych nam prawdziwie pa­
miątek.

Pani Marya L.. w Sza^ ogrodzie. — Za „Szczęść Boże“ i wyrazy 
życzliwe dziękujemy serdecznie Po przeczytaniu łaskawych stów Sz. 
Pani, mimówoli wyrwało nam się westchnienie: „Czemuż, ach czemuz, 
wśród naszej inteligeneyl tak mato mamy dzisiaj kobiet równie uczci­
wie i rozumnie myślących? u ileż wówczas i paląca sprawa żydowska 
inaczejby u nas już wyglądała!

P. E. Martuseiri. z w Kownie. — Za życzenia oraz pełne łaskawo­
ści i dobroci, a dodające nam otuchy, słowa, raczy Sz. Pan przyjąć naj­
szczerszy uscisk bratniej, zaęnej dłoni. Wszystko według życzenia za­
łatwione.

P Ślusarski w Kamionce. — Prenumeratę na „Kuryer Polski“ 
wnieśliśmy beza tocznie po jej otrzymaniu, na co posiadamy yokuitou-a- 
nie we właściwej książce. < ibecnie upomnimy się o należność tę i o re­
zultacie nieomieszkamy Sz. Pana powiadomić

Prenumerator : Ostrowia. — I owszem, skorzystamy najchętniej. 
Fakta to przecież ze wszech miar pocieszające.

„Prenumerator“ w Warsz. — Na ostatni list pański odpowiemy 
tylko w takim razie, jeżeli zechcesz nam Pan podać nazwisko swe 
i adres. Przecież, jeżeli panu idzie o p r a w d ę, nie zaś o chęć dys­
kredytowania swojego konkurenta czy ex-pryncypała. to niema cze­
go się wstydzić, a prowadzenie dalszej korespondencyi z antmimtm by­
łoby, zdaniem naszem, rzeczą zbyteczną i nawet niewłaściwą.

Na dotkniętych klęską powodzi.
E. Martusewicz z Kowna rb. 1.

RKKIaĄMY.

Ml Dla tego najtaniej! 
Salonowe i kościelne, por- 
*jery,firanki, serwety, ka- 
py, kołdry, chodniki, plu­
sze, gobeliny 1 t. p 930-26-23 

w»’ śe na 1-em piotrze

——- Henryk RADECKI
HEM Marszałkowska 112 róg Chmielnej, J-eze piętro. EM

incenty Siedlecki, majster śiiisarsti
Ogrodowa 46. Podejmuje się wszelkich robót
w zakres ilusarutu^n wchodzących. (243—3—2)

Człowiek młody pełen sił umiejący czytać, pisać, racho­
wać poszukuje, jakiejkolwiek pracy. Oferty prosi składać 
w administracyi Boli dla poszukującego pracy. (239-3 2)

/A'TA'TTTX’T’I’T? męzkie damskie i dziecinne. 
W JL jŁ> Kto chce nabyć obuwie dobre, 

trwałe i niedrogie, niech się uda do szewca $ A W I - 
8TOWSK1EGO. Elektoralna Nr 20. Firma 
egzystuje od 1864 r. Majster Cechowy. 250—6—1

P
ESTAURACYA BJKHTV AU DA 
251-3-1 hhopiwmckiego 
Nowogrodzka Ne 33 wydaje obiady tanie i bardzo smaczne. 

r^YRACOWNIA OBUWIA męzkiego, damskiego i dziecin- 
Jxjinego J. DĄBROWSKI. Warszawa ulica Maryań- 
Jp ska Nr. 8. Przyjmuje obstalunki i reperacye po cenach 

umiarkowanych. Wykonywa się na własne żądanie.
•___________________________________ 252-3-1

Pracownia Wyrobów Metalowych Srebrnych i galwa­
nicznie Złoconych i Srebrzonych Józefa Radzyńskiego 
Warszawa Krucza Nr. 7, Przyjmuje wszelkie roboty gra­
werskie; oraz przedmioty najgorzej nawet zniszczone do 
reperacj i złocenia ogniowego i galwanicznego srebrzenia, 
niklowania i bronzowania. 249-6-1

Leon Barwicki 1129133
technik i majster mularski. Budowa i Restauracya kościo­

łów, dworów i t. p. Warszawa Aleja Szucha Mi ig.

SPRZEDAŻ HURTOWA

W „SiiUMorii"
U głównego Przedstawiciela i Zarządzającego składami fabry-

cznemi Wacława Małkowskiego
159—13—5 w Warszawie

32 Elektoralna 32

największy wybór oraz różnych
■A—*1 .Y powozów szarabanów, ame­
rykanów, koszyków lekkich i gustownych poleca tanio 
Warszawska Fabrika Powozów Ul. GAULB.

99. Jerozolimska 99. 236—6—3

Fabryka pieców żelaznych kuchen, drzwiczek hermety­
cznych, kominków żelaznych, polerowanych, drzwiczek ażuro­
wych. wentylatorów i wszelkich przyborów piecowych i ku­
chennych JANA W EGENKO w War­

szawie Elektoralna 8. -37—3—3

PRACOWNIA OBUWIA męzkiego damskiego i dziecinnego. 
JÓZEFA P1LICHOWSKIEGO Wykonywa obstalunki z ma- 
teryałów krajowych i zagranicznych oraz przyjmuje wszelkie 

reperacye. Ceny utzkie. Chmielna 38. 221—3—3

Zakład HHSnCZMnRSKI

: HenrykaZydok
Posiada znaczny wybór pomnik w z granitu, 
marmuru i piaskowca; wykony w a Ołtarze, ta­
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlane 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (161-52 9) 

Dzika £51.

Si

PIERWSZA I NAJmĘKSZA W KRAJU

Stempli kauczukowych
144—10—10

PIECZĘCI METALOWYCH
Zakład Grawerski i Drzeworytnia

Z. SUCHOWIECKI
Warszawa WIERZBOWA .w 6 (Hotel Angielski).

Katalogi franco i gratis Telefon 3482.

Rekomendujemy

Zakład
D. STOBIECKIEGO

_ o„ Majstra Cechowego. f 
Wspólni! Nr. 1S

Wykonywam wszelkie obstalunki w zakres blacharstwa wcho­
dzące oraz, krycie reperacye i malowanie dachów tak w War­
szawie jak i na prowincji. Polacając się łaskawej pamięci Czcigo­
dnego Duchowieństwa ¡Szanownej publiczności upraszam o popar­
cie uiego zakładu Katolickiego i Polskiego. Za trwałość i sumień; 
ność mej roboty, daje długoletnią gwarancję. Ceny możliwie nizkiej 
w Warszawie Wspólna 18- 174—12—8

* ORGANY KOŚCIELNE 8
najnowszym ►ystemem 1 restauruje

Ceny możliwie nizkie. Wykonanie sumienne.’o“-86-15

Stanisław Szyszkiewicz
® w WnrHZHu te. ul. Krochmalna Kr. 75. W

najtrwalszy i najtańszy materyał dachowy, dostarczyliśmy na 
pokrycie 8O-ciu kościołów Zewsząd otrzymujemy jaknaj- 

pochlebniejsze opinia i słowa uznania.
Z1KŁADY PRZEMYSŁOWE 160-24-9

Hrabiego A. Tyszkiewicza w Wilnie.
Wyłączny Reprezentant na Królestwo Polskie:

Zygmunt Święcicki, — Warszawa ul. Botluena 3.
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GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI
Krakowskie Przedmieście Nr. 35, w Warszawie

poleca w 'wielkim wyborze

liszki na ubrania męzkie, dziecinne i liberyjoe, l-*le<lv powozowe. Kołdry 
flanelowe i inne. JMLateryały na derki letnie dla koni. Worki, Wań- 
tncliy. Płótno do suszenia chmielu. Kolorową damska i 

“Yio?v iSD<! Gotowe Wyprawy od rb. 100.

ZZULTtO-WST

SKŁAD WIN
istniejący od roku 1877

w Warszawie, Długa 49 F.YENULELC
Polecając wszelkie wina i trunki zagraniczne, szczególną zwracamy uwagę amatorów i znawców na w ina węgierskie, w ytra­
wne i maśiacie, ze zbiorów z. 1885-go, 1888-«o i lB8V-go roku. z których większe zakupy OHobiśeie na miejscu um- 
mych prodore* tow poczyniliśmy. Wina te odznaczają się szczególną dobrocią i mając znaczne zapasy, odstępujemy je z mo­
żliwie umiarkowanym zyskiem. Zn. orytriiiw inośó win tlrma ręczy. Na żądanie wina te mogą byc wysiane 
wprost z naszego depot na Węgrzech, na ręce odbiorców.

Szanownemu Duchowieństwu polecamy winu do Ofiary Mazy Ś-tej — węgierskie i krymskie—oddawane do 
rozbioru chemicznego i uznane za wina naturalne i czyste. 164—12—8

t^prawu UaiazeK rrtfcnyoh i wrrób gnluuteryl 

_____ I1TTROLIG2ŁTOR

ulica Leszno Kr. 3, w Warszawie 1979 12-6

a

Fabryka Dzwonów
A.Zwoliński i A.Dzierżanowski

W WARSZAWIE.
Odlewa nowe dzwony i przelewa stare po możliwie nizkiej cenie, 

i wykonywa okucia nowego systemu. 1069—6—3
Kantor Targowa 32 A. Dzierżanowski.

Woje oi roh 1854. °
FIBOm KWI ■
iitel htajil

Warszawa, $
0

Leszno 25 o
ZAKŁAD GALWANICZNY

Konstantego SZYMONI AK A I
"Warszawa, ^rakowskie-przedmieście }4r. 71.

Przyjmuje każdą robotę w zakres gaiwanizatorstwa wcho- 
Ozącą, t. j.: złocenie, srebrzenie, oksydowanie i od - B 
nawianie wszelkich wyrobów platerowanych, oraz apara g

kościelnych jako to: Monstranoyj, Kielichów, l|| 
Relikwiarzy i t p. Reperacje i dorabianie brakujących czę- g 
i,sei, uskutecznia dokładnie i tanio. 150—12—6 lii

KAROLA FICHTNERA Z
K Marszalliowska Nr 130 vr Warszawie 
Poleea; Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fasonach. 
°raz Czapki oficerskie, cywilne i sportowe.

Najtaniej! oryginalne Maszyny do szycia 
KOMPANII KEMPISTY bo y>o Si*» vut»H.

ZA GOTÓWKĘ I NA RATY. 
Sprzedaż bez agentów.

UWAGA. Wobec tak nizkiej ceny, Publiczność może nadal 
uniknąć żydowskiej tandety, — nabywając maszyny

Kompanii Kcmpisi?
W WŁASNYCH MAGAZYNACH

Wn.rszn.wa, 
Nowo-Senatorska Nr. 8.

Uuthlin
Krakowskie-Przedmieścio 196/6

Kielce 1123 - 52-17
Duża Nr. 15.

M arka fabryczna zatwierdzona w departamencie. G waraneya na 5 lat— 
Warsztaty mechaniczne przy każdym magazynie,prócz głównych war­

sztatów w Warszawie, Mazowiecka 1O.

GEBETHNER i WOLFF
Krakowskie Przedmie­

ście N° 17.

Reprezentanci na­
stępujących fabryk:

Fortepianów 
i Pianin:

Mclodykonów:

Aeolianów i Piano):
Organów 
kośeidnyih:

J Bliithnera w Lipsku, 
Chickering aud Sons w Bostonie, 
Gaveau, \ w Paryżu, 
Pleyel, /
Małeckiego w Warszawie.
Farrand etVotey wDetroid, Minch,
Doh>»rty w Clinton, Canada, 
Teofila Kotykiewicza w Wiedniu. 
The Aoelian C-o, New-York.

Br. Rieger, na Slązku Austryackim.
1125 -25-15

A AA M PAPIEROWE w wielkim wyborze
| fj f fi I ▼ Gruntowne ODNAWIAN1ELOKABI

I I iii La Tapetowanie klatek schodowych praktyczne!

yJOAUAAA STEFANA lobera
“ '“28"3 Marszałkowska IIT./Jelefon 2861). Magazyn w podwórzu
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Towarzystwo Akcyjne Fabryki Wyrobów Żelaznych

ii gostiński i r
własne sklepy zaopatrzone w wielki 

wybór towaru.

Warszawa Wierzbowa 3. 
. Mokotowska 3.

Łódź Piotrkowska 68.
Petersburg- Newski 42. 

Moskwa. Czystyje Prudy, D. Gnsko 
wa, wzorowała i Agentura.

ŁÓŻKA
1124—23—17

metalowe z naj- 
nowszemi hygie-

nicznemi materacami, wózki dziecinne 
lodownie pokojowe, wanny 

i wyroby blacharskie
ŁÓŻ K A. szpital nve, 
ST<JŁV operacyjne i urządzenia 

dla »zpitnli.

//Tedal złoty duży
r.a wystawie w Warszawie 1902 r.

£¡51 pochwalny 
od Ministerynm Rolnictwa.

J)yplom uznania 
najwyższe odznaczenie na wystawie 

w Lublinie.

PIERWSZA WARSZAWSKA Miii
Fraucuzkich Posadzek Cementowych inkrustowanych

dawniej N. CLAUSSE &
Warsza wa ul. Książęcą JN9 7.

ułożyła cosadzki w następujących kościołach: w Markach, Ciechanowie, Piotrkowie Kujawskim Ra- 
cięcicach, Wyłkowyszkaeh, Dąbrowie (gub. Płockiej), Bartnikach, skarzycach Marjampolu Żyrar­
dowie, Piasecznie, Szydłowie, Szelkowie, Gradzanowie, Chełmie, Swier-zynie, Kndrębiu Kalwa- 
ryi, Pirewicach, Pruszynie, Zambskach, Rędzinach, Liskowie, Bełchow.e, Lubani, Korytnicy Broni­

szowie, etc
w Warszawie (w kościołach: Panny Maryi przy ul, Leszno—Sw. Trójcy przy ul. Solec) etc. etc. etc. 

Porozumiewamy się co do ułożenia posadzek z przeszło trzydziestoma kościołami.
Dla Kościołów ustępstwo od cen. 255-4-1

Cenniki, Albumy i próby—franco na żądanie.

Pismo poranne, codzień wychodzące .

GAZETA« W«!
z tygodniowym dodatkiem bezpłatnym p. t.:

„hwtat Rolną, Bantowi i Pumijslo«j".
podająca od czasu do czasu ilustracye z chwili bteżącej 

, ogłasza co następuje:
Wobec ważnych wypadków politycznych dla dogodności naszych 

czytelników tak w Warszawie, jako też zamieszkałych, na prowincyi, 
odstępujemy od przyjętego zwyczaju liczenia kwartałów: od i-go sty­
cznia, od 1-go kwietnia, od 1-go lipca i od I-go października i przyj­
mować będziemy, pre-umeratę cd każdego pierw­
szego dnia każdego miesiąca.

Prenumerata może być opłacana kwartalnie, półrocznie i rocznie 
w stosunku miesięcznym po 75 kop. w Warszawie i I rubla na pro­
wincyi.

Nadmieniamy nadto, iż „GAZETA ’WARSZAWSKA“ opuszcza 
prasę drukarską o god. 6-ej zrana, zamieszcza więc prócz tele­
gramów w ciągu dnia przychodzących i telegramy nadsy­
łane na stacyę warszawską między godziną 6-tą z wieczo­
ra ( t. j. już po wyjściu pism popołudniowych) a S-tą zrana 
a jako wyprawiana z Warszawy pociągami rannemi, z większych 
pism warszawskich przychodzi na prowincyą naj­

wcześniej.
Adres: Redakcya „Gazety Warszawskiej* Nowy-Świat M 35.
212-5-5) Redaktor i Wydawca St. Lesznowski.

Fabryka Robót Kościelnych

SI. Ci[M®l
w Warszawie, Długa 27

Buduje nowe Ołtarze, odnawia stare, posiada zapas 
feretronów gotowych i rezurekcyj. Z ezem poleca się 
W-mu Duchowieństwu. 156 —12— 9

^LLUbui LjipoMy

Załatwia wszelkie przewozy mebli i towarów,jak również
Opakowania i przeprowadzki. 1108—21—12

1 1 A Organy kościelne nowoczesnych udoskonale-
Ą o bogatym doborze głosów, czvstej tonacyi, prak-
3'- tycznym mechanizmie i estetycznej całości wyko-
mL j jtl 111MA nowy firma

■I A.HOMAN
Mil arszaw e,

■ Krakowskie Przedmieście X 2.
m . D^ąc nieustannie drogą ’postępu, w możności 

7—jest zadość uczynić wszelkim wymaganiom i wa- 
runkom w tym zakresie. 970—13—13

f.amówie"!" n" prowincyą wsyta z» rali ' eni m p rzfowrrr

W5C Łnnluinl inhJlhnJ trUOgn: GinlPinl Pinltnril MEŁ ra iniaBińl ariuny ąj UinUHnl tnpUąńl ¿1 nlbińi

F ZNANA F^BóKA ORGANÓW 1
dawniej HENRYK HARTMAN

I obecnie Synów BRACI HJLRTMM
Przeniesiona została z ulicy Senatorskiej Nr. 31 na ulicę

™ do własnego domu £
H Budujemy Organy nowe najnowszym systemem oraz S 
m uskuteczniamy wszelkie reperacye. Ceny b. przystępne, B 
13 warunki dogodne, polecamy się J. J. W.W. Proboaz , on-1 Adm nl 
yrwatrntorom paraf il. 113u 26—8mj

gig jOIg 23 dni s! ammus nna nl OntUnK tńnlCira Baga Pini Pini bintpini nllńniin



I 18. — Rok XXL ROLA 285

189-12 3

Mamy honor zawiadomić W.W. Panów, że obydwa magazyny te posiadają wielki wybór gotowych jesiennych palt i letnich 
sak-palt, po cenach możliwie nizkieh.

Przyjmują wszelkie zamówienia garderoby męzkiej dla dopasowania podług fieur z materyału własnego lub powierzanego 
un, w przeciągu 48 godzin. Wszelkie garnitury zamówione z tychże magazynów sz. klienci otrzymywać będą z dwoma parami spodni.

Tamże nowe garnitury «rakowe do wynajęcia. 231—20—3

s
2«1 -10

liiumciu Fabryka Wyrobów Metalowych

GMm i Wolffa
W

pol-C - !

Z 5^5 IIn . 'Jwwwiłu. * Rb kop.
esląc Maj, poświęcony Najświętszej Maryi Pan-

poleca KSIĘGARNIA 253-2-1

li 
ir 
« 
(r 
«

KKKOHEADUJEMY
MAGAZYNY CHRZĘŚCIAŃSKIE UBIORÓW MĘZK1CH

B. MIEBOWWEA
oigzyMtuJący o<l v- 1>***-Ł przy ul.

NOWY-ŚWLAT Nr. 5, wprost straży ogniowej
I ŚWIEŻO OTWA.KTY

K. R. DZIEBOWICZ A

CZESŁAW CZARNECKI, S “
(3ecL5rxx3T 37łq.czxxie Izoóoielrxv)

Warszawa. Długa 6.
Po uskutecznionych robotach przeszło w stu Świątyniach Pańskich, za które to prace posiada 

chlubne świadectwa i może powołać się na bardzo poważne rekomendacye; z nadchodzącą wiosną po­
leca sięSzanownemu Duchowieństwu, do robót artystyczno-malarskich, od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych, oraz podejmuje się wykonania robót kościelnych jako to: pozłotniczych, rzeźbiar- 
kich, budowy nowych ołtarzy, ambon, chrzścielnic i innych utensylij kościelnych, gwarantując trwa­

łość, artystyczność i stylowość ścisłą wykonanych robót. Ceny i warunki jaknajprzystępniejsze

ni«h Przerobiony z włoskiego dla użytku Pola- 
ków, przez ks. Ignacego Hołowińskiego . . . 

esiąć Maryi, czyli rozmyślania na każdy dzień 
Miesiąca o Jej życiu, chwale, i opiece porząd­
kiem czasu ułożonego, a do Jej świąt zastosowa­

li Przez ks. A. Jełowickiego............................
uki na uroczystości Najświętszej Maryi Panny,

Pfzez św. Alfonsa ’Liguorego. Tłómaczył i wy- 
Uw P°wiedzial o Prokop, Kapucyn............................

mienia Maryi, przez św. Alfonsa Ligourego. 
_____ijómaczenie O. Prokopa, Kapucyna . . . .

30

60

60

1.00

»Konsu370?,11 doktorowej Aleksandry Sawickiej w willi 
huchm. cy*" świeżo odnowionej, urządzonej wygodnie: 

iwspóina Z(fi'owa i smaczna, opieka dla chorych i młodzieży, 
:ne. Zam 8a^on- fortepian, pisma. Ceny bardzo umiarkowa- 
l-ej i (1° ^‘8° MaJa- Mokotowska 7^, od i o-ej— 

d 5-tej—7-ej, później Ciechocinek. 247-2-1

8

í

Leszno 
Nr. 26.

Wykonywa:
Ornatnentacye 

hodowlane, roboty 
dachowe. Pokrywa: 

wieże kościelne do- 
uolnetni liiatcryałaini. 
Za dobroć wykonanych 

robót długoletnia gwaran- 
cya. Na żądanie należność 

może być wypłacaną ratami 
stosownie do umowy.

¡¡a&~ Cenniki i kosztorysy gratis i franco.

WITRAŻE DO OKIEM
Francuzkie białe i kolorowe: 180 deseni od 35 kop. do 1 r. 50 
za metr długości, szerokości '/a metra —Prospekt i próby bez 
płatnie.- Magazyn Francuzki ul. Hr. Berga 8. (208-7-2)
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Firma egzystuje

od roku 1862.



Jan Jaczewski i S=l<a polecają wielki wybór 
materyałów sezonowych.

Ceny nizinie.

Skład Sukna i Kortów Trębacka Nr. 13. lMe.16.l0

wzajemnego Ubezp. od Gradobicia 
U

Założone przez naszych ziemian, ubezpiecza ziemiopłody od gradobicia za opłatą tylko premii,
bez wpłat na kapitał zapasowy. — A.jentury we wszystkich powiatach. •2'23—10

MECHANICZNE ZAKŁADY KAMIENIARSKIE

J.NORBLIN,S.BARTMANSKIiS
'warszawa, DZIKA TVv. 71.

254-12-1

z czarnego szwedzkiego granitu, 
z marmuru kara ryj skiego, 

maszynami polerowane.
Z powodu powięlissizenin, urządzeń mechanicznych ceny nizkie.

Telefon Nr. 545.
JMTaiftZOle» ,

FIGURY MARMUROWE
ROBOTY BUDOWLANE i MONUMENTALNE.

Kosztorysy, 
projekty i rysunki pomników gratis.

u rew
Dla Laszlących i osłabionych ralit i JBLarmelki

f*!m „LELI W A“
w akia fi a eh aptecznych i aptekach, 151—10—10j

Grabie konne ..TIGER“
। całostalowe i drewniane, 8-stopowe, o 30 zębach stalowych, ze słynnej fabryki

The Stoddard Alfg. C-o, Layton, Ohio,
ORAZ

« ■ JE W JW ■ K ■
polecają wyłączni przedstawiciele

TADEUSZ KOWALSKI । A. WLSKI
Waiszawa, SZOZDO-4. °oo-6-i

□

Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych 
JÓZEFA FRAGET 

w Warszawie przy ul. Elektoralnej Nr. 753 (16) 
od Ifit 71 egzystnjąCH 

poleca wyroby MW oje platoro wnne, jnkoteZ i srebrne

Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod X« 447 (17), przy ul. Wierzbowej 
w domu doch. Teatr. Warsz. i przy ul. Marszałkowskiej w Magaz. pp. LUBELSKIEGO i S ki—oraz 
St.-Petersburgu, na Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi — w Moskwie, nu Kuznieckim moście w domu 
W-nej Terleckiej, — w harkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu W-go Parzozenki — Odessie, nu ul. Deribasowskiej 
dom W-go Sipicza — w Tyflisie, na u). Dworcowej, dom W-uej Jurołowej w Rydze, na ul. Wapiennej, w domu Towa­
rzystwa „Ul“—w Kijowie, na areszczatlku, w Magazynie W-go Mareinczyka-w Wilnie, u W-go Odyńua—w Lublinie, 
w Magazynie W-go Marcińczyka- w Kaliszu, u W-go m. Lamlau — w Konstantynopolu, na Grandę rue de Póra, przy 

placu Tunelu i we Lwowie orzy ul. Kapitulnej. 165—Iz— 4
W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie. Samarze. Połtawie. Kijowie. Elizabetgradzie. Irbicieit.d.
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ZAKŁADY CEGIELNI iNE I FABRYKA DAC40WEK

B.SCHNEIDRA
Poleca ulepszoną dachówkę żłobioną i karpiówkę w gatun­
kach wyborowych odpornych na wszelkie wpływy atmosferyczne 
i działanie kwasów, jak również cegły ObliCOWC w różnych kolo­
rach i profilach. Cegły ogniotrwałe do wszelkich potrzeb. Klinkie­
ry posadzkowe, brukowe, cegły maszynowe, dęte, zwyczaj­
ne i kominowe radijalne.

Fabryka wykonywa krycie dachów i budowę kominów fabry­
ki cznych, sporządza projekty. — Katalogi, cenniki i próby wysyłają

się na żądanie.

Firma istnieje od roku 1861
23l —12—3

238-10-2

'6

ĄGRAMDPWn 
'MMŻSZANAMO 

S.PETERSBURG 
1901

Dla wiadomości Szanownego Duchowieństwa!
Parowa Fabryka Świec Woskowych, Skład Świec Stearynowych i Mydła 

tf. MAFENiOWSKIEGO 
w Warszawie, ul. Leszno Nr. 4, w podwórzu.

Poleca Szanownemu Duchowieństwu wyroby swoje z wosku pszczelnego, jako to: zwykle świece kościelne 
żółte i białe, paschały. tryjanguly, także świece stearynowe pierwszorzędnych fabryk i mydła wszelkich gatun­
ków. Kadzidła kościelne, oliwę do palenia, pochodnie i t. d. po najniższych cenach. Opałki i odpadki świec wo­
skowych i stearynowych przyjmuję w zamian za świece w stosunku do ich wartości.

Wszelkie zlecenia listowne wykonywam bezzwłocznie jak najakuratniej. 179—6—5

Akcyjne //\ Towarzystwo

Zakładów W Ceramicznych 
DZIEWULSKI I LANGE

Poleca wyroby fabryk w Opocznie, gub. Radomskiej i w Sławiańsku gub.
Charkowskiej

Posadzki i licówki terrakoto we,
Glinkę, zaprawę l cegłę ogniotrwałą kułe i cegiełki do młynów bębnowych i t. p.

Zamówienia przyjmuje Zarząd Towarzystwa

a Warszawa, Włodzimierska Nr. 14.
Katalogi, cenniki i próby) na żądanie. 210_i—3

z a m n vv i n ni e.



288 ROLA M 18. — Rok XXII.

WINA pod firma

331-52-28

Koniak „Kizlarka
z własnych Winnic i Gorzelni

MJ.7URAB0WA 
w Kizlarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win 
w Warszawie i na Powincyi.

Główny skład w Warszawie Senatorska 27.

52S25?5cS2S2SZ52S?52SH52525?S2S2S?S25Z525252S2:S25¿52525?.
1)Rekomendujemy Zakład Stolarski 

pod firmą K Domańskiego 
Majstra Cechowego

1) 
d 
JJ 
5) 
D 
5)

«i Podejmuje się urządzeń apartamentów podług rysunków 
K paryskich i zam'any na dogodnych warunkach, oraz reperacye 
® Antyków, wszelkich robót kościelnych i t. p. Polecając się ła- 
K skawej pamięci Czcigodnemu Duchowieństwu ¡Szanownej publi- 
® czności proszę o poparcie mego zakładu Katolickiego i Pol- 

skiego. Robota elegancka i trwała Ceny nizkie stałe, w War- 
szawie Nowo-Wielka Aft 11. 153—52—11 w)

2525252S2S252S252S252S2S252525HS252S:252525252S25252S2S25

li

w Warszawie, 
Jerozolimskie Uleje 39.

----------  829-52-15

farrtrd f w Warszawie, Nowogrodzka 78.
lABnznt. । w Poznaniu, św. Łazarza 2a.

Tomasz Zaniewicki.
Warszawa, Senatorska M 19 (w podwórzu; 

Telefonu M 1389 Ogzyslujący od 1895.
Hurtowy Skład Win Krymskich 

Kaukazkich i Bessarabskich
Sprzedaż na butelki, baryłki i beczki. Cenniki i objaśnienia 

wysyła się na‘żądanie franco i gratis.
Jako specjalność lir ni a poleca wina białe naturalne

do użytku kościelnego. 222—52—38

DOM BANKOWY

R™“ SOfflllWIi^
Krakom skie-Przedmieście 15.

Kupuje i sprzedaje papiery publiczne ściśle podług kursów urzędo- \ 
wych, wydaje przekazy na wszystkie ważniejsze miasta zagraniczne 
i miejscowości kuracyjne, oraz wykonywa wszelkie tranzakcye, 
w zakres operacyj bankierskich wchodzące Asekuruje Pożyczki Pre­
miowe wszystkich trzech emissyj najtaniej.

W.ŁADA
Bandaże llupturowe własnej konstruk­
cji, Pończochy elastyczne, .\arzedzia le­
karskie i weterynaryjne, oraz Brzytwy, 
^ożyrzki, ^oże sto-ww/ U A ń A 
łowe i t. p.—polecawf ■ ŁnUA 

Krak.-Priecmieście N° 24 cbok umwe sytdu.
250 Setki podziękowań. 52—25‘64—52—18

AA9 W UIW # na letnie przechowanie Tl TT lYl JJ K przyjmujo SKŁADFUTKR

I U 1 Xk «o A. Chowanczaka W WF W W w Krakowskie-Przedmieście 17, telef 34.
Specyalnie na ten cel urządzone składy. — Karetka do przywożenia i odwożenia bezpłatnie. 232—5—3

ROWERY I MOTOCYKLE
FABRYKcCYI 

Nagrodzone WIELKIM MEDALEM SREBRNYM na wystawie Sportowej w Warszawie. 
GŁÓWNY SKŁAD WSZELKICH PRZYBORÓW I GUM. 

Reparacya z gwarancyą. — Ceny możliwie nizkie. — Cennik na żądanie.

Warszawa, ŁClektoralna 4. 182—io-8

ńrodki lekarskie, 
wody mineralne,
351-26-14 wina lecznicze

do Ofiary Mszy Śniętej

■
Jfs 66> w A Krakowskie-Przedmieście Jfs 66 

Cenniki na żądanie wytsylam franco,
1131-13-9

BH
Redaktor i Wydawca Jan Jelenaki. ^oauo.iewo Hemypoio — Bapiuatii 15 AnpnA» 1UU4 ».

Druk Acyjnego Towarzystwa Wrdawniczo-Drukarskiego „WIEK“ w Warszawie Nowy Swiat-61.


